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Życie publiczne i jego poziom zależą od 
człowieka i jego zasad w życiu prywatnym. 
Istnieje najściślejsza współzależność życia 
publicznego i prywatnego. Zdaje się, że nikt 
nie zaprzecza tej oczywistej prawdzie. Za- 
stanawiając się nad tym dojdziemy do za- 
gadnienia religijnego, Ono bowiem ujmuje 
wszystkie motory moralne i etyczne dzia- 


„ łające w człowieku. 


Na przełomach epok rozwoju ludzkości 
istnieją okresy przejściowe. Przeżywamy o- 
becnie taki okres.  Charakterystyczną ce- 
chą jego jest przejawiająca się w każdej 
dziedzinie życia powierzchowność: nie ma 
problemów trudnych i wielkich. Wszystko 
w tak zwanej opinii powszechnej to rzeczy 
łatwe, ot, zwykłe, pospolite, tylko trochę 
około nich pochodzić i skończone! Stąd ro- 
dzi się tylko chęć lekceważenia wszystkie- 
go, co nie iskrzy brawurą, Wysiłek nauko- 
wy i gabinety doświadczeń, zasady, kanony 
prawd idą w zapomnienie. Dorobek nauk 
technicznych natomiast jest tak wielki i tak 
wielu ludzi pragnie praktycznie używać ży- 
cia w tempie szybkim, że nie myślimy zu- 
pełnie o twórcach i naukowym ich mozole... 

Jest, więc brać, używać i naprzód po li- 
nii swych upodobań! — oto powszechnie dą- 
żenie. 

Nic dziwnego, że ks, dr. Jan Stepa © 
kreślił współczesność ulegającą wpływom 
„obniżonych” zainteresowań i powierzchow- 
ności zjawisk jako „Kuszenie nowoczesne- 
go człowieka”, Taki tytuł nosi jego ostat- 
nia publikacja. Znajdujemy u niego taką u- 
wagę: 

„Ogólne obniżanie się z roku na rok 
poziomu intelektualnego naszej młodzieży, 
pomimo starań ze strony władz szkolnych 
o jego podniesienie, jest dziś objawem po- 
wszechnie znanym”. 

I dalej stwierdza: 

„powszechny upadek wiary i obojętność 
na sprawy boże..." 

Zatem obserwator katolicki życia współ- 
czesnego stwierdza także cechę właściwą 
naszemu okresowi życia. Widzą to samo 
władze kościelne. Wynikiem obrad polskich 
biskupów jest uruchomienie dużego apara- 
tu propagandowego — Akcja Katolicka, In- 
stytuty Wiedzy Katolickiej — i propago- 
wanie hasła „nawracania katolików na 
chrześcijaństwo", Hasło to jest wiele mó- 
wiące, a wydaje się, jakoby to była pomył- 
ka. Nie! Duża jest rozpiętość między oficjal- 
nym przyznawaniem się do organizacj. Ko- 
ścioła a stosowaniem jego wskazań w ży- 
ciu prywatnym i publicznym. Ludzie zwy- 
kli utożsamiać formę zewnętrzną religi: z 
jej duchem, którym się zresztą zupełnie nie 
interesują. Cóż z tego, że istnieją „katolicy 
z imienia”, kiedy po uczynkach ich poznać 
jakoś trudno. To jest kłopot nie mały nie 
tylko dla Kościoła, ale także dla organiz- 
mów społecznych, których zdrowie jest 
przecież zależne nie od form organizacyj- 
nych ale od treści, która wypełnia życie 
społeczeństw. Istnieją w życiu przerosty 
najróżniejsze. Papież sam zwraca na to u- 
wagę, napominając, że skrajność każda nie- 
zgodną jest z zasadami Kościoła katolickie- 


Każdy ideał wychowawczy opierać się 
musi o zasady moralne i etyczne. One two- 
rzą hamulec dla człowieka w jego działa- 
niu, Kto tych hamulców nie ma, zdolny jest 
do wszystkiego oczywiście najgorszego. Zło 
jest groźne nie tylko popełniane w czynie 
ale i w słowie. Zdaje się, że kroniki świata 


‘nigdy nie notowały większej procentowo i- 
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domu | zaaniejso, zł. 3,— dla wojakowych, 


łości zbrodni niź współcześnie, słowo dru- 
kowane nigdy nie było spp le ró pa 
niź obecnie, a oszczerstwo i świadome 
pliczek aged beta r ay 
bością puszczane w świat jak za naszych 
lat. 

Jeżeli Kościół katolicki wysunął hasło 
nawracania katolików na chrześcijaństwo, 
to miał podstawy niewątpliwie dostatecz- 
ne, aby nowoczesnemu barbarzyństwu, któ- 
re kusi nowoczesnego człowieka, zagrodzić 
drogę. Czas najwyższy! 


26 lipca 1938 r. 
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Nawraciie katolików nu chrześć 


* przes 


I to jeszcze: — Znaleźć sposoby, aby 
przykładem dobrym świeciki przede wszyst- 
kim oficjalńt orędownicy nauki Chrystusa 
i ci, którym „iż a tees do Kościoła u- 
łatwia ich życie codzienne — zarobkowe 
i daje godności, honory — no i korzyści 
stąd płynące. 

Nie ma zasług bez świadczeń, a świad- 
czenia niechaj będą sprawiedliwe według 
prawd głoszonych przez Chrystusa. 

Polska, żyjąca w chaosie poglądów naj- 
sprzeczniejszych, poglądów społecznych i 
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politycznych, Polska odważnie zwalczająca 
zapory swego rozwoju gospodarczego — 
musi także w dziedzinie wychowania wy- 
dobywać się z chaosu moralnego, z płyt- 
kiego doktrynerstwa i powierzchowności 
lekkomyśnej, z jaką ludzie zwykli trakto- 
wać wszystkie zagadnienia. 


Nawracać na chrześcijaństwo to wielka 
i ciężka praca, jeżeli już zaszła konieczność 
wysunięcia hasła — nawracania także ka- 
tolików na chrześcijaństwo! Dr. M. M. 


premier ten, Składkowski wśród ludu wiejskiego 


W Dzikowcu odbyła się w dniu 24 bm: „Go ludność powiatu, młodzież i organizacje 


uroczystość odsłonięcia pomnika kaprala 
Korpusu Ochrony Pogranicza śp. Stanisła- 
wa Serafina, który padł 11 marca br. pod 
Marcinkańcami. 

Na uroczystość tę przybył Premier w to- 
warzystwie wojewody Biłyka oraz wyż- 
"e urzędników, Przed wsią oczekiwała 


Swiadectwo wysokich 


społeczne, 
szpaler. 
Józef Serafin, ojciec śp. Stanisława za- 
wiózł Premiera na wozie swoim flo kościo- 
ła na mszę św. a następnie Premier odeło- 
nił pomnik śp. Serafina Stanisłuwa, prze- 
mawiając przy tej sposobności w te słowa: 


cnót chłopa polskiego 


a banderia chłopska tworzyła 


„.. Przemówienie Premiera gen. Sławoj = - Składkowskiego. f 


: „Szanowni. „Państwo. 

Za chwilę odsłonić mam pomnik kaprala 
Stanisława Serafina, syna chłopskiego tej 
ziemi, poległego w obronie granic Polski. 
Opatrzność Boża sprawiła, iż śmierć ofiar- 
na młodego żołnierza Korpusu Ochrony- Po- 
granicza nie poszła na marne, lecz przyczy- 


niła się do pogodzenia dwóch kąsiedzkich 
krain, Polski i Litwy. Wieść o przelanej 
krwi Stanisława Serafina wstrząsnęła ca- 
łym światem. Litwa i Polska, dotąd zwaś- 
nione, podały sobie ręce na zgodę sąsiedz- 
ką. Krew chłopska kaprala Serafina, która 
cud ten sprawiła, piękna była i szlachetna. 


Anglia i Francja 


zastanawiają się 


nad losem Czechosłowacji 


Poznań, dnia 25. 7. 


Sprawa Czechosłowacji nie przestaje 
być aktualną. Pod naciskiem poszcze- 
gólnych narodów tego państwa, rząd roz- 
począł konferencje z przedstawicielami 
ich, zapowiadając ostatecznie przedłoże- 
nie statutu organizacyjnego państwa, 
który ma być spełnieniem ich życzeń. 

Osiami dwu różnych dążeń są: 1) 
Rząd czechosłowacki pod żadnym wa- 
runkiem nie może się zgodzić na rezy- 
gnację 2 pojęcia „naród czechosłowacki”, 
co rzekomo odpowiada większości Sło- 
waków, 2) Niemcy natomiast wysuwają 
koncepcję autonomii grup narodowościo- 
wych na terytoriach przez poszczególne 
narody zamieszkałych Sa więc różnice 
zasadnicze, 

Poseł niemiecko - sudecki do sejmu 
Praskiego Kundt przedłożył „Plan zmia- 
ny ustroju w Czechosłowacji”, . według 
tego Planu: 1) Poszczególne narody po- 
winny posiadać w państwie osobowość 
prawną, wolność i prawa samostanowie- 
nia, obrony przed wynarodowieniem. 2) 
A więc narody czeski, niemiecki, słowac- 
ki, polski, węgierski itd. posiadałyby wla- 
sną organizację administracyjną i usta- 
wodawczą. 3) Istnieć powinny organy 
ogólno - państwowe: sejm, zwany zgro- 
madzeniem państwowym, do którego 
wchodzą przedstawiciele poszczególnych 
narodów, Posłowie, wchodzący w skład 
tego zgromadzenia, tworzyć mają rów- 
nocześnie sejm danego narodu. 4) Na 
czele całego państwa stoi Prezydent. 5) 
Na czele poszczególnych krajów stoją 
prezydenci danego kraju wybrani przez 
sejmy krajowe., 6) i oni wchodziliby w 


skład rządu ogólnopaństwowego uzależ- 
nieni jednak co do votum ufności od 
zgromadzenia państwowego. 7) Wszel- 
kie władze administracyjne poszczegól- 
nych krajów składałyby się tylko z u- 
rzędników danej narodowości. 8) Języ- 
kiem państwowym byłyby jezyki wszyst- 
kich narodów. 9) Praga miałaby pozo- 
stać stolicą takiego państwa związkowe- 


Ten plan spotkał się z zasadniczym 
sprzeciwym ze strony rządu czechosło- 
wackiego, albowiem 1) Czesi nie chcą 
i nie mogą zrezygnować z jednolitości 
państwa i pojęcia: „naród czeskosłowac- 
ki“, 2) ginie wtedy państwo czechosło- 
wackie, 3) zostają tylko trzy minister- 
stwa ogólne a) obrony narodowej b) 
min. spraw zagranicznych, e) minister- 
stwo finansów» 

Rząd czechosłowacki jest w kłopocie 
poważnym. Niemcy bowiem (Hitler) wy- 
słały swego przedstawiciela do Anglii w 
osobie kpt. Wiedemanna, który propagu- 
je dążenia Niemców Sudeckich i dąży 
do zneutralizowania państwa Czechosło- 
wackiego przez nowy ustrój jego. Czesi 
natomiast starają się wywrzeć nacisk na 
Francję, aby broniła Czechosłowacji. To 
też francuscy ministrowie Mandel i Paul 
Reynold zagrozili dymisją, jeżeli Fran- 
cja nie weżmie w obronę Czechosłowacji. 

Ścierają się więc we Francji i Anglii 
dwie różne opinie. Która z nich zwycię- 
ży? Nie przesądzajmy. 

Stwierdzamy tylko, że rząd czechosło= 
wacki już zmiękł troszeczkę wobec pol- 
skich żądań, chociaż nie poprzestaje w 
dalszym ciągu szykanować zaolzańskich 
Polaków, » 


Już przed 10 laty, gdy mały Staś chodził 
do tutejszej szkoły w Dzikowcu, zadziwiał 
nauczyciela i księdza katechetę swą praco- 
witością zdolnościami i pragnieniem wie- 
dzy, po ukończeniu szkoły pomaga ojcu w 
pracy przy gospodarstwie, jednocześnie szy- 
kująe się do żołnierskiego rzemiosła w miej 
soowym Strzelcu, W wojsku wyróżniał się 
zamiłowaniem do służby, odwagą i kole- 
żeństwem. W najtrudniejszych chwilach 
życia żołnierskiego umiał podtrzymy* 
wać dobry-nastrój wśród kolegów, Te 
wszystkie szlachetne i piękne cechy charak- 
teru odziedziczył Stanisław Serafin po oj- 
cu Józefie, wójcie i radnym gminnym w 
Dzikowcu oraz po matce Wiktorii, która 
życie swoje poświęciła wychowaniu dzieci. 
Słuszną jest więc rzeczą, że pomnik kapra- 
la Serafina staje tu w Dzikowcu, opodal! za- 
grody chłopskiej, w tej wiosce, w której uj- 
rzał światło dzienne i w której kształciła 
się dusza przyszłego żołnierza K. O. P.-u. 
Pomnik ten wzniesiony na cześć bohater- 
skiego syna chłopskiego, odznaczenia nada- 
ne rodzinie į tym, którzy wznosili jego đu- 
cha do gotowości ofiary życia dlo Polski, 
niech będą świadectwem wysokich cnót 
chłopa polskiego. Kapral Stanisław Serafin 
zginął chwalebnie za Polskę, to też w chwi- 
li odsłonięcia jego pomnika wznoszę okrzyk 
„Niech żyje Polska”, 


„Kapralowi Ochrony 
Pogranicza” 


Okrzyk ten trzykrotnie powtórzyli zebra- 
ni, a orkiestra odegrała hymn narodowy. 
Bezpośrednio potem premier dokonał aktu 
odsłonięcia pomnika. Oczom zebranych u- 
kazał się dużych rozmiarów monolit z czer- 
wonego trembowelskiego piaskowca z pły- 
tą z czerwonego granitu szwedzkiego, na 
którym widnieje napis następującej treści: 


„Kapralowi Ochrony Pogranicza, uro- 
dzonemu w Dzikowcu 5. 11. 1914 r. poleg- 
łemu w obronie granic Rzeczypospolitej 
Polskiej dnia 11. 3. 1938 r.". 


Pomnik ten jest dziełem artysty rzeź- 
biarza Janika z Rzeszowa. Poświęcenia po- 
mnika dokonał ks. dziekan Parysz, po czym 
p. premier złożył pierwszy wieniec, a na- 
stępnie delegacje stowarzyszeń i miejscowe 
społeczeńswo oraz władze gminne składały 
wieńce ze wstęgami o barwach narodo- 
wych. 


Premier honorowym 
obywatelem Dzikowca 
Patriotyczny wiersz wygłosiła z kolei 
uczennica szkoły powszechnej. Delegat K. 
O. P. mjr. Zgrzebnicki podniósł zalety żoł- 
nierskie zmarłego kaprala Serafina, pod- 


kreślając, że pamięć o jego bohaterskiej 


SER. 


śmierci zachowana będzie w szereg. KOP. 
i wśród społeczeństwa na pograniczu. Prze 
mawia delegat Związku Podoficerów Re- 


raz delegat Zw. Powsłańców Słąskich. 
Mir. Zgrzebnicki wręczył ojcu śp. Serafina 
nadany zmarłemu kaprałowi przez P. Pre- 
zydenta R. P. Złoty Krzyż Zasługi, a następ 


Krzyżami 
ców śp. Serafina Józefa i Wiktorię, ks. dzie- 
ALTEA Aron geo 
srebrnymi 1 brązowymi Krzyżami 
o a i kit oł! tyją ra 
i wybitnych przedstawiciefi ludności wiej- 
skiej. Wójt zawiadomił przy tej sposobno- 
ści p. premiera o uchwale gminy nadania p. 
premierowi obywatelstwa honorowego, pro 
sząc o przyjęcie tego tytułu 


BÓG ZAPŁAĆ. m e- 

Uroczystość zakończyła słę wzniesie- 
niem okrzyku na cześć P; Prezydenta R. P., 
Marszałka Śmigłego - Rydza, premiera gen. 
Sławoj - Składkowskiego. Orkiestra ode- 
grała hymn narodowy i „Pierwszą Bryga- 
de". Po defiladzie pan premier wziął udział 
w skromnym posiłku przygotowanym w 
domu zarządu gminnego. Tu przedstawiciel 
KOP wręczył ojcu śp. Serafina podarunek 
pieniężny w sumie tysiąca złotych, zebrany 
ze składek oficerów i podoficerów KOP. 
Ojciec śp. Serafina w prostych serdecznych 
słowach podziękował p. premierowi za u- 
dział w dzisiejszej uroczystości staropol- 
skim „Bóg zapłać”, wznosząc na zakończe- 
nie okrzyk na cześć p. premiera. P. premier 
odjechał w drogę powrotną do Warszawy. 

Premier obdarował w pięciu wypad- 
kach bądź szkołę, bądź kościół, bądź wzo- 
rowego lub biednego rolnika, a Józef Se- 
rafin otrzymał ponadto od premiera konia 
i młockarnię. 


f " 
Gyam 


Panika na giełdzie berlińskiej 
Berlin, dnia %5. 7. 

Na giełdzie berlińskiej x końcem ubie- 
głego tygodnia zapanowała panika, Akcje 
przemysłu reńsko - westfalskiego i che- 
micznego zniżkowały stale. Także akcje 
przemysłu żelaznego po raz pierwszy od 
pięciu lat spadły gwałtownie. - Dotyczy to 
także makładów Kruppa. 

Prasa niemiecka, zbliżona do sfer cięż- 
kiego przemysłu stwierdza, że panika ta 
wywołana została przez koła żydowskie, 
które rzuciły na giełdę wielką ilość akcyj 
metalurgicznych i chemicznych, 

Rząd niemiecki wydał dekret ogranicza- 
jący sprzedaż walorów niemieckich w obce 
ręce. 

Londyn zareagował na panikę berlińska 
silną zniżką rent niemieckich, 


Auto i pociąg 


Berno, dnia 25, 7, (PAT) 

Dziś w południe nastąpiło w pobliżu 
przystanku "Therwil w dolinie Birsio zde- 
rzenie między autokarem a motorowym po- 
ciągiem, jadącym w kierunku Bazylei, 15 
pasażerów autokaru odniosło ciężkie į lżej- 
Bze rany. Ze śledztwa wynikło, że sygnał na 
przejeździe działał prawidłowo, Lekko ranny 
szofer został aresztowany. 


= Czerniowce, 25. 7. 
Czerniowce żyją w dalszym ciągu 
pod wrażeniem tragicznej katastrofy 
jakiej uległ w piątek polski samo 
komunikacyjny „Lockheed t4“ w gó- 
rach Bukowińskich w pobliżu wsi Ga 
ineti, w odległości 100 m od dawnej 


dług rozkładu. Przedstawiciel P, L. L, 
„Lot* p. Daszewski wypuścił samo- 
lot, ponieważ silniki funkcjonowały 
dobrze i wszystkie instrumenty po- 
kładowe były w porządku. O godz. 
17,38 samołot nadał ostatnią radio-de 
peszę donosząc, że leci w chmurach. 
Od tej chwili łączność radiowa z sa- 
molot. została zerwana. Gdy w oms 
czonym czasie samolot nie przybył na 
lotnisko Baneasa w Bukareszcie, tam 
tejszy port lotniczy zwrócił się o in- 
formacje do Czerniowiec. Zaalarmo- 
wano natychmiast telefonicznie wszy 
stkie posterunki żandarmerii na tra- 
sie lotu. Wkrótce otrzymano wiado- 
mość z posterunku żandarmerii Stil- 
picani, że samolot uległ katastrofie 
w pobliżu tego posterunku. 

Wczoraj wyjechały z Czerniowiec 
na miejsce wypadku specjalne komi- 
sje: techniczna polska i rumuńska, 


Wtorek, dnia 26 Spca 1938 m. ` 


Po katastrofie Lockheada 


składające się z przedstawicieli władz 
lotniczych przybyłych z Warszawy i 
Bukaresztu. Już uprzednio przybył 
na miejsce katastrofy konsul R. P. w 
Czerniowcach p. Uzdowski, który za- 
bezpieczył przy pomocy żandarmerii 
zniszczony samolot. Konsul Uzdow- 


, uzys 
katastrofy od świadków har- 


miejscu 
'erzy oborujących w pobliskim lesie, 


samolot po błysku i huku w chmu- 

rach wynurzył się z nich i zaczął 
schodzić ku ziemi lotem planowym z 
zatrzymanymi silnikami. Na wysoko- 
ści około 1.000 m samołot wpadł w 
korkociąg i runął na ziemię. Jak 
stwierdzono pilot wypuścił benzynę 
ze zbiorników, 

Inny świadek katastrofy oficer ru 
muński por. Konstanty Pitu oświad- 
czył, że widział samolot w chwili, gdy 
wyłonił się nagle z chmur i zachwiał 
się w powietrzu. Jednocześnie dał się 
słyszeć nieregularny dźwięk silnika, 
Samolot wkrótce powrócił do normal 
nej pozycji, potem nagłe stracił szyb- 


Wódz Naczelny 


na nabożeństwie żałobnym za królowę Marię rumuńską 


"Warszawa, 25. 7. 
W niedzielę o godz. 12-30 w cerkwi 
prawosławnej na Pradze ks. metropoli- 
ta Diomizy odprawił uroczyste nabożeń- 
stwo żałobne za JKM Królowę Marię ru- 
muńską. / 

Na nabożeństwie obecny był Marsza- 
łek Śmigły - Rydz, reprezentujący P. 
Prezydenta Rzplitej, ambasador rumyń- 
ski Franąssovići, wicepremier inż. ‘E: 
Kwiatkowski, wicemarszałek Senatu 
prof, Makowski, reprezentujący p. mar- 
szałka Senatu. wicemarsz. Sejmu Schae- 


Grabowski, ambasadorowie i posłowie 
państw akredytowamych w Warszawie, 
podsekretarze stanu, generalicja z wice- 
mimistrem spr. wojsk- gen. Litwinowi- 
czem na. czele, zastępujący wiceministra 
spr. zagr. poseł ATciszewski, dyrektor 
kancelarii cywiłnej P. Prezydenta Rzpli- 
tej Łepkowski, wyżsi urzędniey MSZ., re- 
prezentujący szefa..gabimetu wojskowego 
Pana Prezydenta mjr. Caspaeri - Chra- 
szczewski, woj. Jaroszewicz i wiceprezy- 
dent m. st. Warszawy Kulski, przedsta- 
wiciele towarzystw polsko - rumuńskich 


tzel, min. prof, W. Świętosławski, min. li kolonia rumuńska. 


Huragan nad Nowym Jorkiem 


Nowy Jork, 25. 7. 


Nad stanem Nowy Jork przeszedł 
niezwykle silny huragan, połączony z 
gwałtowną ulewą. : 

Wiele domów doznało uszkodzeń, mo- 
sty zerwame, a wyrwane z korzeniami 
drzewa poprzewracały połączenia tele- 
graficzne i telefoniczne, zagradzając w 
wielu miejscach drogi. 

Uniesiony przez tornado samolot bom- 
bowy spadł w pobliży Woodbridge (Con- 
necticut). Trzy osoby, stanowiące załogę 
samolotu — zabite. 

W pobliżu New Jersey wicher wy- 


wrócił autobus. Jedna osoba zabita, 9 
ciężko rannych. 

Liczne farmy w pobliżu Nowego Jor- 
ku zostały zalane przez wodę. 

Huragan szalał również nad połud- 
niowo - wschodnią częścią stanu Texas, 
gdzie spustoszył 8-000 km. kw. upraw- 
nych pól. W stanie tym 2 osoby zostały 
zabite, kilkadziesiąt rannych, a przeszło 
500 znajduje się bez dachu nad głową. 

Amerykański Czerwony Krzyż, woj- 
sko i władze cywilne zorganizowały do- 
raźną pomoc. 

Starty sięgają wielu milionów. 


Ostatnia droga królowej matki Marii 


Bukareszt, 25. 7. 

Dzień wczorajszy był dniem żałoby 
całego narodu rumuńskiego, który od- 
prowadzał na wieczny spoczynek królo- 
wę matkę Marię, W stalicy państwa mo- 
dły żałobne w kościołach rozpoczęły się 
już o godz. 7-ej rano. Miasto przybrane 
kwiatami i sztandarami przepasanymi 
wstęgami kolorem żałoby fioletem. Po na 
bożeństwie żałobnym przy katafalku ze 
zwłokami królowej Marii uformował się 
orszak pogrzebowy, który wyruszył 
wśród salw armatnich. Dzwięki dzwo- 
mów z wszystkich kościołów stolicy to- 
warzyszyły  smutnemu obrządkowi. 
Wzdłuż ulic i bulwarów, którymi prze- 
chodził orszak pogrzebowy ustawiły się 
oddziały wszystkich jednostek armii ru- 
muńskiej, oraz młodzież szkolna z na- 
ręczami kwiatów połnych. 

Na czele orszaku szedł szwadron 
czwartego pułku kawalerii im. Królowej 
Marii z orkiestrą i pocztem sztandarow., 
delegacje inwalidów wojennych, oficerów 
rezerwy, kombatantów, gwardii królew- 
skiej, metrolita i duchowieństwo, delega- 
cje kawalerów orderu Michała Wałecz- 


nego, generalny insp. sił zbrojnych, któ- 
ry niósł koronę królowej Marii. Na lawe- 
cie armatniej spoczywała trumna ze 
zwłokami królowej.  Wstęgi licznych 
wieńców trzymane były przez członków 
Rady Koronnej. Za trumną kroczył król 
Ka ', członkowie rodziny królewskiej, 
ambasady zagraniczne, na pierwszym 
miejscu ambasada polska z wicemini- 
strem Szembekiem i ambasadorem w Bu- 
kareszcie, Rząd z patriarchią Mironem 
wyżsi urzędnicy, generalicja, organizacje 
społeczne i oddziały wojskowe. 

O godz. 11,30 orszak przybył na dwo- 
rzec królewski Mogosoja. Oficerowie 
wnieśli trumnę do wagonu. Do pociagu 
wsiadł król Karol, ezłonkowie rodziny 
królewskiej, po czym pociąg ruszył przy 
dźwiękach hymnu narodowego do Curtea 
de Arges. Przedstawiciele państw ob- 
cych udali się tam innym specjalnym po- 
ciąciem. 

Do Kurtea de Arges pociąg żałobny 
przybył o godz, 16-ej, witany salwą ar- 
matnią., 

W drodze z dworca do klasztoru z 
grobami -królewskimi uformował się -0r- 


szak pogrzebowy w tym samym porząd- 
ku, jak w. Bukareszcie. Na ulicach Our- 
tea de Arges i przyległych polach zebra- 
ły się dziesiątki tysięcy włościan z całe- 
go powiatu, trzymając w ręku kwiaty 
polne. 

Przed klasztorem, patriarcha Miron 
w asyście metropolity rumuńskiego i miej 
scowego kleru odprawił nabożeństwo ża- 
łobne, po czym. przy strzałach armatnich 
i dźwiękach hymnu narodowego złożono 
trumnę w grobowcu obok: trumny: mał- 
żonka królowej Marii, zmarłego w T, 
1927 króla Ferdynanda. 


OSTATNIA WOLA. 
Bukareszt, 25. 7. 


Zgodnie z życzeniem zmarłej. królowej 
Marii, serce jej wyjęte podczas balsamo- 
wania, złożone zostało w złotej urnie, 
którą narazie powierzono proboszczowi 
kaplicy zamku Cotroceni. Urna zostanie 
w przyszłości przewieziona na. wybrzeże 
Morza Czarnego do odległej o 20 km. od 
granicy bułgarskiej miejscowości Balczik, 
W miejscowości tej znajduje się, wśród 
wspaniałych ogrodów pałac, w którym 
przebywałą stale zmarła królowa, 
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EPA WYKO 1.000 me< 


zę KE upadku odłamała się przed< 
nią część kadłuba. W kabinie 
zmajdują się zwłoki pilota Kotarby z 
rękami na sterze i radiooperatora Zas 
rzyckiego ze słuchawkami na uszach 
Reszta zabitych znajduje się w zgnie- 
cłonej Kabinie pasażerskiej. 

Drzewa obok miejsca wypadku są 
zniszczone. 

Zegar przy sterze samolotu wska= 
zuje godz. 17,52, o której nastąpiła ka 


. | tastrofa. 


Poselstwo amerykańskie w BukKa* 
reszcie zakomunikowało rumuńskim 
władzom lotniczym, że zwłoki amery* 
kańskiego lotnika amatora dr Caro 
mają być przewiezione do Bukaresztu 
i pochowane na miejscowym cmenta+ 
rzu. Poselstwo bułgarskie zarządziło 
by zwłoki inż. Radewa przewieziono 
do Czerniowiec, również w dniu dzi 
siejszym zostaną sprowadzone doł 
Czerniowiec zwłoki obywateli rumuń+ 
skich. $ A 

Zwłoki japońskiego pułkownika 
sztabu generalnego Wako pozostają, 
na miejscu katastrofy do czasu przy* 
bycia delegata poselstwa japońskie= 
go w Bukareszcie. Zwłoki obywatelf 
polskich - zostaną sprowadzone do 
kraju. e 


łez sa; ja 4 


Jak już donosiliśmy wśród ofiar 
katastrofy znajdują się śp. Włady- 
i śp. Tadeusz Leszczyc * 
Waliszewski z Warszawy. Obaj za 
mierza spędzić urlop na wyspie Rho 
dos, przez którą, jak wiadomo, bieg= 
nie trasa z Warszawy przez Buka- 
reszt, Sofię, Ateny do Lyddy w Pales 
stynie. 

Ponieważ wszystkie miejsca w 
Warszawie były zajęte, panowie ci 
udali się koleją do Lwowa, skąd do- 
piero podjęli samolotem dalszą po 
dróż, niestety ostatnią. 

„NABOŻEŃSTWO NA MIEJSCU 
WYPADKU. 
Czerniowce, 25. 7. 

Komisja pod kierownictwem czer« 
niowskiego kierownika „Lotu* kpt 
Daszewskiego, dokonała wydobycia 4 
przeniesienia zwłok z pod szczątków. 
samolotu. Zwłoki zostały umieszczo* 

ne w trumnach i mają być przewie« 
zione jutro do Czerniowiec. Ludność 
miejscowa okazała przez cały czas 
Również rumuńska żandarme 
ria pełniła bez przerwy 2-dniową służ 
bę koło samolotu. Na. miejscu 
ku odbyło się w: „dniu wczorajszym 
nabożeństwo żałobnie za zmarłych, któ 
re odprawił rumuński duchowny pra 


wosławny. 


Na widnokręgu 


politycznym 


W piątek, 22 bm. odbyła się godzin- 
na konjerencja posła gen. Żeligowskiego 
z marszałkiem Sejmu, Sławkiem. 

Jak wiadomo, poseł Żeligowski zgło- 
sil kandydaturę płk. Sławka na marszal= 
ka Sejmu. 


x x X 
Od kilku dni w warszawskich ka- 
łach politycznych, jak informuje ag. 


„Kabel „wymienia się nazwisko wojew. 
Raczkiewicza (b. marszałka Senatu), ja- 
ko tego, który w niedługim czasie ode- 
grać ma poważną rolę w naszym -życtw 
państwowym. z 
| 

Związek Młodej Polski nadał w tych 
dniach nazwe uroczystościom dożynko- 
wym w dniu 15 sierpnia — mianowicie 
odbywać się one będą pod hasłem „Zlotu 
Młodych: Chłopów ''. 

Komitet Zlotu Młodych Chłopów wym 
dał już specjalne odezwy 

s $ EIA 

Związek Młodej: Polski przystąpił do 
uruchomienia kursów gospodarczo ~ ża- 
wodowych, jak. obróbki . metali w Lubli- 
nie i Brześciu, ślusarski w Poznantu, 
motoryzacyjno - szojerski w Wilnie spa- 
wania metali w: Warszawie. Poza tym 
realizuje się cały szereg dalszych kursóm 
w ramach organizacji. 


| 
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Zazdrość 


starszych panów 


Gdy budowano trasę kolei do Zako- 
pamego, z dużą nieufnością patrzyli na tę 
nowość zainteresowani „furmani“. Wy- 
mykał się mu zarobek na przewozinach 
gości - letników w góry. Mieli po swo- 
jemu nawet pewną rację. Ale to lała 
temu... — Gdy budowano kolejkę na Ka- 
PrOWY, było wreawy w całej Polsce nie 

O: 

Kolejka od dwu już prawie lat prze- 
wozi starych, młodych i dzieci w pod- 
niebne regiony ku ludzkiej woiesze i po- 
żytkowi. Polskie Towarzystwo Tatrzań- 
skie jednak pogodzić się nie może s tym 
faktem i nie sgadza się na odstąpienie 
terenów, zajętych pod piątą i szóstą pod- 
porę i stację kolejki na seczycie Kaspro- 
*wego. 

PTT jest współwłaścicielem tych łe- 
renów wespół z Umańskimi i grupą gó- 
rali, którym przewodzi radny Zakopa- 
nego Krzeptowski. 

Województwo wydało już orzeczenie 

enia tych terenów. PTT wraz 
2 Umańskimi wniosło jednak sprzeciw, 
którego nie podpisała grupa górali. 

Wniesienie sprzeciwu uniemożliwia 
oszacowanie ternów i wypłatę odsskodo- 
wania, którego domagają się nie zgła- 
szający sprzeciwu ZAWOD. 

Jedynym wyjściem z tej dziwnej sy- 
tuacji byłoby cofnięcie przes PTT i T- 
mańskich sprzeciwu w stosunku do te- 


renów, posiadanych wspólnie z górala- 


mi. 
Tego właśnie domagają się górale, 
twierdząc, że wpór PTT godzi w ich in- 
teresy i uniemożliwia odbiór odszkodo- 
wania. Górale podjęk już w tym kie- 
„runku energiczną akcję. 
| My mamy tajemnice upora P. T. T. 
W dniu 3 sterpnia b. r. upływa 65 
łat od powstania P. T. T, Sześćdziesiąt 
pięć lat temu posiadło P. T. T. dziewicze 
skały tatrzańskie w opiekę, prawie w 
„posiadanie. Podstarzało się to towarzy- 
i stetryczalo 


stwo, trochę i, jak każdy maż 
, jest o swoja młodą 20- 
mę, tak i P. T. T. czcigodne drży o dzie- 
miczość h przez siebie po- 
młodych zawsze Tatr... 
edrość starszych pamów. 
Brak miejsc w państwowych 
gimnazjach 

Pos. ks. Stefan Downar e 

wat do oświecenia interpe- 


-— e 


Śniegi w Tatrach 


Opóźniona w roku bieżącym wiosna 
sprawiła, że w Tatrach w wielu miejscach 


Wtorek, dnia 20 lipca 1938 r. 


Poznań, dnia 25. 7. 

Idea samorządu terytorialnego w Polsce 
przebyła w ciągu 20 lat, dzielących nas od 
wskrzeszenia państwa, wielką i zasadniczą 
przemianę. 

W pierwszym okresie był samorząd 
traktowany przeważnie jako wylęgarnia 
wpływów politycznych. Poprzez rady gmin- 
ne i miejskie na „szerokie wody” polityki 
— oto była dewiza stronnictw. Uścielić so- 
bie w zarządzie gminnym czy magistracie 
miejskim wygodne gniazdko, skąd promie- 
niować mogłyby wpływy partii — to było 
ideałem każdego stronnictwa. 

Samorząd terytorialny upodabniał się 
wtedy do „sejmików”, był jedną z form 
tak rozgałęzionej w Polsce szlacheckiej, w 
erze przedrozbiorowej, wielopłaszczyzno- 
wej i skomplikowanej „sejmokracji”. 

Debaty i rozgrywki polityczne miały 
stanowić sens i cel życia zbiorowego, a roz* 
poczynać już w gromadzkiej izbie radnej, 
roznamiętniać każde posiedzenie rady 


gminnej i miejskiej, zabarwiać każdą radę | Zmy: 


dział łupów politycznych między ludzi par- 
tii, oo przy wyborach „zwyciężyła” lub kil- 
ku partii, oo po wyborach „uzgodniły” kom- 
promisem taki podział: stolec wójtowski 
czy burmistrzowski dla nominata tej cen- 
trali partyjnej, krzesła podwójcich, sołtysów 
czy ławników dla wysłanników tych czy œ 
wych partii. Mniejsza o to, czy nadawali się 
do tych funkoji, czy wnosili odpowiedni za- 
sób doświadczeń i uzdolnień; wystarczała 
„delegatura” przez władze partyjne, decy- 
dował „klucz partyjny”. Cóż z tego, że w 
gminie, mieście, powiecie był człowiek o 
wiele odpowiedniejszy, powżaniejszy, chęt- 
niejszy do pracy samorządowej! Nie wcho- 
dził w rachubę, bo rada musiała mieć „bar- 
wę”: białą czy czerwoną, czarną czy zielo- 
ną — a ta barwa wyłącznie decydowała. 
Wiemy, jak fatalne wydało to rezułtaty. 
Wieś grzęzła w zastoju, miasta w prymity- 
wie cywilizacyjnym: gospodarka, wycho- 
dząca przede wszystkim z aspektów poli- 
tycznych, wiodła wprost do bankructwa... 
sł rządności i oszczędności nie mógł się 


powiatową i wojewódzką. Dziesiątki tysię- | przejawiać tam, gdzie czynnikiem pobudza- 
cy „sejmików” gromadzkich, tysiące gmin-| jącym było przede wszystkim schlebianie 
nych, setki miejskich i powiatowych, kilka- | partyjanemu wyborcy, szałowanie obetnica- 
naście wojewódzkich — | na szczycie tej| mi nieziszczalnymi, gdzie biura zarządów 


„sejmikowej” kolumny jeden walny sejm — 
oto, oo miał wyrażać taki samorząd”. 

Już w izbie radnej — gromady i gminy, 
miasta i powiatu — miał się dokonywać po- 


gminnych czy magistratów zamieniały się 
w biura i ekspozytury stronnictw. 

Skutki tego nie długo kazały ma siebie 
czekać, Samorząd nasz stanął niebawem 


Wyjaśnienia prawne 


Kiedy powstaje i gaśnie prawo pracownika do uriepu 


Odróżntać trzeba uzyskanie prawa do 
urlopu pierwszego i następnych. Prawo do 
urlopu zasadniczego uzyskuje pracownik u- 
mysłowy po półrocznej pracy nieprzerwa- 
nej, przysługuje mu wówczas prawo do dwu 
tygodniowego urlopu. Po rocznej pracy nie» 


nia do 15 stycznia 1937 r., a 1 lipca 1937 r. 
winien otrzymać urlop  jednomiesięczny. 
Następny urlop miesięczny należy się już 
1 stycznia 1938 r., t j. z chwilą rozpoczę- 
cia nowego roku kalendarzowego bez 
względu na fo, jaki dystans czasu dzieli 
pierwszy urlop od następnego. W prakty» 
ce ta kwestia wywołuje ostre nieporozu- 
mienia, racją zaś praktyki sądowej jest fakt, 
iż pracownik z chwilą gdy w danej firmie 
pracuje choćby jeden dzień w nowym roku 
kalendarzowym już u innego pracodawcy 


nych, to po roku nieprzerwanej pracy ma- 


IPosrĘp psr 


nad ofchłanią bankrułcwa.  Poczęły się 
mnożyć niewypłacalności, poczęły uciskać 
łatwo i lekkomyślnie zaciągane długi. po- 
częły się wędrówki do rządu o pomoc, o 
ratunek. Ratunek oczywiście z funduszy 
publicznych, z zasobów skarbu państwa. 

I w bardzo wielu wypadkach nastąpić 
musiało to, co | w lekkomyślnej gospodarce 
prywatnej jest następstwem złego rządze- 
nia się! zarządy przymusowe, zasystowanie 
kiepsko działającego samorządu. Stan za- 
tem, ze swej istoty sprzeczny z ideą samo- 
rządu, nienormalny, pod każdym względem 
— į społecznym i obywatelskim i wycho- 
wawczym — niepożądany. 

Wtedy to, gdy rzeczy doszły niejako ad 
absurdum, dokonała się u nas zasadnicza 
przemiana. Samorząd oprzeć trzeba było o 
zgoła inne fundamenty. Postanowiono z sa- 
morządu wyplenić przepolitykowanie, © 
przeć samorząd o ideę socjalną i gospodar= 
czą, pfzywrócić mu właściwe zadania i ce- 


le. 

Postęp idei samorządowej polega właś- 
nie na tym, że nie przynależność polityczna 
ma decydować o tym,kto bierze udział w 
życiu komunalnym, ale jedynie rzetelna 
chęć służenia sprawom samorządowym, od- 
powiednie kwalifikacje, wytrawne zrozti- 
mienie rzeczywistości, potrzeb lokalnych — 
a dodajmy: nade wszystko umiejętność po- 
wiązania tych lokalnych potrzeb z całością 
państwa, z ideą siły i obronności Polski. 

Na pytanie: jacy obywatele powinni za- 
siąść we władzach samorządowych — już 
nie może być odpowiedzi: wysłannicy lu- 
dowców czy socjalistów czy endeków, je- 
dynie dlatego, że ich centrale partyjne do 
tego wyznaczyły, lub jedynie dlatego, że w 
pewnej gminie lub mieście te czy owe par- 
tie stworzą kompromisową większość, by 
zastosować przy podziale łupów „klucz 


ją oni prawo do korzystania z płatnego 8- | partyjny 


dniowego urlopu i 15-dniowego, o ile praca 
ich trwa bez przerwy 3 lata. Niektóre przer- 
wy w pracy prawom urlopowym pracowni- 
ka nie szkodzą, a do tych ptzerw należą: 


nieczynność w zakładzie pracy wskutek| 


choroby, nieszczęśliwego wea oraz z 
powodu powołania pracownika do ćwiczeń 
wojskowych... da Bt "der. 


Pracownik fraci prawo do urlopu, jeżeli 
sam rozwiązał umowę pracy, lub jeżeli roz- 
wiązanie to nastąpiło z powodów, które 
przedsiębiorcy dają prawo do rozwiązania 
umowy bez uprzedniego wymówienia. Zau- 
ważyć jeszcze należy, że pracownik traci 
prawo do otrzymania wynagrodzoneia za 
czas urlopu, o ile w czasie urlopu będzie 
zarobkowo pracował w innym przedsię- 
biorstwie. 


Kiedy Ubezpieczalnia płaci za leczenie w szpitalu 


Ubezpieczalnia społeczna obowiązana 
jest do wiszczania opłat tylko za te osoby, 
które zostały przyjęte do szpitala na zlece- 


nawet na przełęczach niżej położonych, le- 
ža grubymi warstwami śniegi, które stwa- 


pogorszeniami choroby, oraz w wypadkach 
zakaźnych, o ile warunki izolacji w domu 
nie były dostateczne, co stwierdza lekarz 
urzędowy, O przyjęciu osób uprawnionych 
do świadczeń ubezpieczalni bez zlecenia z 
jej stromy winien szpital zawiadomić ubez- 
pieczalnię w ciągu trzech dni. 


| Toteż furyści, udający się w Tatry, win- 
ni stosować jak największą ostrożność, 
zwłaszcza, że śniegi, leżące zazwyczaj w 
Ztebach, powodują często nieszczęśliwe wy- 


m będ tizan PASKO A 


Akty terorystyczne w Szanghaju 


. jako założyciel „Tow. dla popierania 
Szanghaj, 23.7. (PAT). | ozwoju stosunków chińsko - japoń- 
Mimo dużej czujności, rozwijanej 


skich”, 
przez policję zaznaczyła się w ostat-| W związku z tymi zamachami a- 
nich dniach na francuskim obszarze |resztowano 4 Chińczyków. W więk- 
tutejszej koncesji międzynarodowej | szości wypadków napady dokonywa- 
ponowna fala aktów terorystycznych. | tach teroru w d. 7 lipca szukali schro 
Wczoraj i przedwczoraj zastrze- 


tach eroru w d. 7 lipca szukali schro 
lono tam 3-ch Chińczyków, z których|nienia na obszarach zajętych przez 
jednym był Ant Sung Pao, osobistość 


Japończyków i obecnie zaczynają po- 
zbliżona do nowego rządu i znana 


wracać do Szanghaju. 


u 


Należy przy tym zwrócić uwagę, że nie- 
jednokrotnie ubezpieczeni wybierają sobie 
szpital bez porozumienia z ubezpieczalnią, 
ukrywając fakt, że są ubezpieczeni, wsku- 
tek czego szpital nie może zawiadomić w 
należytym terminie (3 dni) o przyjęciu ta- 
kich ubezpieczonych. W tym wypadku ko- 
szty leczenia ponoszą sami ubezpieczeni. 


Na to ważkie pytanie frzeba do kandy- 

datów władz samorządowych zastosować 
zgoła inne kryteria. We władzach tych po- 
winni zasiąść: 
Co, którzy pragną służyć rzetelnie idei 
siły i obrony Polski, a nie ci, którym prży- 
świeca gra polityczna, interes grupowy lub 
walka klasowa. 

Ci, którzy dążyć będą do gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego rozwoju po- 
wierzonego ich pieczy terenu na drodze 
zorganizowanego wysiłku i z myślą o po- 
rządku i bezpieczeństwie w państwie. 

Ci, którzy wznieść się umieją ponad dok- 
tryny partyjne, tak by ich przynależność 
polityczna nie stanowiła przeszkody w uzy- 
skaniu stanowisk w życiu samorządowym. 

Nie będziemy więc przy najbliższych 
wyborach brali pod lupę i badali „barwy” 
politycznej, Nie zrobimy z przynależności 
politycznej nieprzebytych przeszkód dla u- 
działu w pracy samorządu terytorialnego. 
Otworzymy drogę do tej pracy dla każdego 
rzetelnego działacza wówczas, gdy „salus 
Reipublicae” stawi wyżej, niż dobro i inte- 
res partyjno - polityczny. 

Bo tylko wówczas może nasz samorząd 
zrealizować te wielkie zadania, do których 
jest powołany i których od niego oczekuje 
państwo nasza, " B, 8. 


Camping w Szwecji 


Sfockholmu zakupiono około 12,500 dzia- 
łek ziemi pod budowę domków campingo- 
wych, ogólna zaś suma wydana przez mie- 
szkańców stolicy na zakup gruntów, budo- 
wę domków campingowych itp. wyniosła 
łącznie 75 milionów koron. Cyfry te doty- 
czą wyłącznie ruchu campingowego, nie o- 
bejmują natomiast willi i posiadłości pod- 
miejskich, których jest bardzo dużo w oko- 
licy Stockholmu. 

Niewiele stolic na świecie może pochwa- 
lié się tak wspaniałym położeniem jak 
Stockholm, w pobliżu którego oraz na wie- 
la pobliskich wysepkach i jeziorze Malar 
znajduje się moc gruntów wprawdzie nie- 
uprawnych, ale nadających się znakomicie 
na tereny wypoczynkowe. Wiele z tych 
miejscowości dzieli od stolicy zaledwie 30 
minut jazdy, zaś do bardziej oddalonych 
wysp można dojechać łodzią w 3—4 godzi- 
ny. Wśród domków campingowych spoty- 
ka się zarówno jednoizbowe, jak i obszerne, 


W ciągu ostatnich 5-ciu lat w e Bima urządzone wille. 


Równie popularny jak campinś jest sporł 
wodny w Szwecji, to też prawie każdy 
mieszkaniec Stockholmu posiada własną 
motorówkę lub jacht. W Szwecji zareje- 
strowano 80,000 motorówek oraz tysiące 
żaglówek, kajaków, łodzi itp. W pobliżu 
Stockholmu krąży latem na wodach blisko 
60.000 motorówek, które zatrzymują się u 
brzegów licznych wysepek malowniczo roz* 
rzuconych na morzu. 


Wszystkie te łodzie budowane są w 
Szwecji, gdzie w 340 wytwórniach moto- 
rówek i łodzi zatrudnionych jest gonad 3 
tysiące osób. 


TEYAKYNAYYYAYTPAY ACH DAYTONA HATA ROAR 
NA POWSZECHNYCH I STAŁYCH 
ŚWIADCZENIACH 


OPRZEĆ TRZEBA 
ROZBUDOWE FLOTY WOJENNEJ! 


Wtorek, dnia 26 lipca 1938 r. 


Król przyjechał!... Niech żyje Król!... 


(Od wlasnego korespondenta). 


Paryż, 19 lipca. 

Wprawdzie w urzędowych komunika- 
tach zaznaczono wyraźnie, że dzień dzisiej- 
szy nie jest dniem świątecznym, jednak 
przyjazd pary królewskiej dokonał wyłomu 
w zwyczajach i obyczajach paryskich. 

Paryż przeżył wielkie święto. Już od 
wczesnych godzin rannych miasto zaczęło 
przybierać dziwny i niecodzienny charak- 
ter; gorączka oczekiwania ogarnęła wszyst- 
kich. Czyniono ostatnie przygotowania, 
spóźnialscy zaopatrywali się w chorągiewki 
czy pocztówki, wyobrażające angielską pa- 
rę królewską, czy prezydenta Lebruna. O 
godzinie jedenastej nie można było już ni- 
gdzie dostać pism porannych, które zostały 
w mig rozchwytane. Od ósmej rano we 
wszystkich urzędach pocztowych stały dłu- 
gie ogonki flatelistów, kupujących specjal- 
nie wydamy znaczek okolicznościowy, 
wartości 1 franka 75 cn Na Champs- 
Elysees można było zaobserwować obrazki, 
przypominające zeszłoroczną wystawę. Na 
trotuarach za ustawionymi barierami, s'e- 
działy na ziemi całe rodziny, które przy- 
niosły ż sobą prowianty i cierpliw'e ocze- 
kiwały godziny siedemnastej, wiedząc, że 
z całą pewńością będą w pierwszym rzę- 


- dzie! 


1 


W godzinach południowych można było 
zaobserwować niejako drugą fazę życia u- 
licznego stolicy Francji. Ulice boczne i pla- 
ce, położone zdala od marszruty pochodu 
królewskiego, były niemal zupełnie wyłud- 
nione. Na niektórych ulicach nie było do- 
słownie żywej duszy. Pomimo że wykupio- 
no gazety, nie wszyscy widocznie przeczy- 
tali zmienione rozkłady jazdy autobusów, 
bowiem na wielu przystankach gromadzili 
się pasażerowie, oczekując bezsktrtecznie 
na wozy. Zamknięto również całkowicie dla 
publiczności niektóre stacje metra. 

Pół godziny przed zapowiedzianym 
przyjazdem dostojnych gości wzdłuż trasy, 


a zwłaszcza na Placu Zgody, zebrały się 


nieprzebrane tłumy. Rue Royale przedsta- 
wiała widok niesamowity. Środkiem jezdni 


Jerzy VI i Prez. Lebrun w loży honorowej 
podczas defilady. 
«m 
kierowały się w stronę Placu Zgody tłumy, 
co oczywiście robiło dziwne wrażenie, zwa- 
żywszy, że w normalnych warunkach przej- 
ście przez jezdnię na tej ulicy nie „na gwoź- 
dziach” grozi niemal śmiercią! Ałe dzisiaj 
wszystko inaczej. Dokoła placu ustawiono 
kilkadziesiąt głośników, z których padają 
nieprzerwanie dźwięki skocznych marszów 
wojskowych. W tłumie widać licznych po- 
licjantów, pilnujących, aby tym razem pikt 
nie ustawiał krzeseł, ławek, czy drabinek, 
gdyż zostało to zabronione. To też nie ma 
mowy, aby ktokolwiek coś zobaczył, nie 
zaopatrzywszy się w peryskop. Nad tłu- 
mem widać formalny las tych zręcznych i 
tanim kosztem skleconych instrumentów. 
Tłumy zachowują się spokojnie, czekają 
cierpliwie. Na ogół rozmów mało. Wszyscy 
oczekują z naprężeniem zjawienia się pary 
królewskiej, 
Przedzieram się przez fłum. Nagle — 


pchał się naprzód i stanął przed drugim. A 
ten zaraz w krzyk: „Panie, czego się pan 
pcha, wróć pan do tyłu!” À tamtem na to: 
„Ja jestem taki mały, a pan taki duży!” Ten 
argument nie trafił do przekonania starsze- 


imu wysokiemu panu, który odciął się: „Pa- 


nie, ja tu już stoję półtorej godziny!" — „No 
to stój pan dalej!” — zakonkludował mały 
i usunął się. 

Nagle słychać z oddali mocno przytłu- 
mione strzały armatnie, a po kilku minu- 
tach widać frenetyczną owację. Widać, a 


nie słychać, bo głośniki ani na sekundę nie 
przestają „ryczeć”. Oficjalny pochód prze- 
jeżdża wolno, skręcając na most Zgody. Na- 
stąpił pierwszy kontakt pomiędzy gośćmi 
a Paryżanami. Stwierdzić należy, że szcze- 
ry entuzjazm Francuzów nie miał nic wspól- 
nego z narzuconą „spontanicznością”, któ- 
ra niekiedy cechuje tego rodzaju uroczysto- 
ści. Na podkreślenie zasługuje fakt, że ży- 
wiołowy udział w manifestacji przyjaźni 
wzięły wszystkie odłamy społeczeństwa. 
K.F. 


EA 


„W. ramach wielkich manewrów na wybrzeżu. dokonano ostrych strzelań artylerii 


Ćwiczenia angielskiej artylerii przeciwlotniczej 


sg 


przybrzeżnej i przeciwlotniczej. 


Największa fontanna w Europie 


Organizatorzy międzynarodowej wysta- 
wy, która ma się odbyć w Liege w Belgii w 
roku 1940, względnie 1941, bawili niedaw- 
no w Genewie, gdzie sporządzili kosztorys 
fontanny, jaka ma być wybudowana na te- 
renie wystawy. Plan budowy i kosztorys 


ią | sporządzałi oni w Genewie z tego względu, 


że wzorował się oni na fontannie genew- 


f | skiej, która jest jedną z najładniejszych foñ- 


tamm w Europie. Oczywiście rozmiary jej 


będą o wiele większe i będzie o wiele wspa- 
nialej urządzona. 

Według obecnych planów, które praw- 
dopodobnie zostaną zaakceptowane, bę- 
dzie ona wysoka na 10 metrów, a strumień 
wody będzie tryskał na wysokość 85—90 
metrów. Fontanna będzie oświetlona reflek- 
torami o różnokolorowym świetle, których 
moc świetlna wyniesie w simie 3000 świec. 
Na sekundę fontanna ta będzie wyrzucać 
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300 litrów wody. Woda do: fontanny bę=, 
dzie wciskana pod olbrzymim ciśnieniem 
przez rurę o przekroju 50 centimetrów. 
Zamierzona budowa tej fontanny wzbu- 
dziła zrozumiałe zainteresowanie, ponieważ 
nikt jeszcze do tego czasu nie widział ta- 


kiego „wodnego drapacza chmur”, 


Lecznictwo 
w Ubezp. Społecznych 


Działalność lecznicza wszystkich ubez* 
pieczalni społecznych na terenie całego 
kraju w cigu marca r. b. wyrażała się w 
liczbach następująco: 

Lekarze wszystkich ubezpieczalni udzie- 
lili w tym czasie ogółem 1.843.700 porad, 
z czego lekarze domowi 1.323.400 porad i 
lekarze specjaliści 520.300 porad. Ogółem 
ubezpieczalnie społeczne wydały 2.142.200 
lekarstw i środków opatrunkowych. 

Leczenie fizykalne w zakładach włas- 
nych ubezpieczalni (naświetlanie lampą 
kwarcową, diatermia, kąpiele słoneczre i' 
t p.) wyrażało się liczbą 253.800 zabiegów. 
W zakresie zabiegów rentgenologicznych , 
dokonano 52.500 prześwietleń, naświetleń i) 
zdjęć rentgenologicznych. Wreszcie zabie- 
gów dentystycznych dokonano w ciągu 
marca r. b. 153.800. 


——— 


Wyjazd osadników 
do Brazylii 


Po dłuższej przerwie wznowione zosta=, 
ły wyjazdy osadników na kolonie „Orzeł | 
Biały” w stanie Espirito Santo w Brazyłfi. | 
Najbliższy transport wyjedzie z Gdyni w. 
końcu lipca r. b., następny —. w połowie: 
września r. b. | 

Na kolonię wyjeżdżać mogą wyłącznie | 
rodziny rolnicze. Szczegółowych informacyj | 
udziela Syndykat Emigracyjny, Warszawa, | 
ul. Chocimska 5 oraz wszystkie jego oddzia- | 
ły prowincjonalne, i T-wo Kolonizacyjne w 
Warszawie, ul. Kopernika 30. Wobec! 
względnie krótkiego czasu na przygotowa”| 
nie się do wyjazdu na kolonię „Orzeł Bia-. 
ły”, chętni do osiedlania się na tej kolonii 
w Brazylii winni jak najprędzej składać po- 
dania do biur Syndykatu Emigracyjnega. 


To jest wariat - 


Znany niemiecki artysta dramatyczny 
Tyroll opowiada niepozbawione humoru 
zdarzenie, związane z poznaniem hrabiego 
Zeppelina. Bawiąc w Sztutgardzie, wszedł 
na obiad do jednej z tamtejszych restauracji 
hotelowych. W. rogu sali siedział starszy, 
siwy pan w otoczeniu oficerów, żywo dy- 
skutujących nad jakimś modelem.  Tyroll 
zapytał swego sąsiada kim jest ów rozmow- 
ny. Ten odrzekł spokojnie „to jest wariat", 
niejaki hr Zeppelin, Temu poczciwcowi się 
zdaje, że będzie mógł w powietrzu jeździć”, 


EEEE EZ ERZE WEZ A 3 CROWE ZEE E E A 


ofensywa wojsk gen. Franco w Estremadurze 


Salamanka, 25. 7. 


jaciel ponłósł znaczne straty zarówno 


Komunikat oficjalny powstańczej |w ludziach, jak i w materiale wojen- 


poczyniły dalsze postępy na froncie 
Estremadury na odcinku Guadiana, 
zajmując szereg nieprzyjacielskich po- 
zycyj, znajdujących się w pobliżu 
Orellama de Vieja. Przednie straże 

ńcze dotarły na tym odcinku 
aż do miejscowości Zujar. Na odcin- 
Ku Monterruhio dotarli powstańcy 
do. Casanneva de Manguruano oraz 
do położonych na wschód od Bene- 
queracia wyniosłości Buiteria, Col los 
Vuelos i Sierra Monterrubio, Nieprzy, 


[VALENCE 


CORDOLE | 
GRENADE 


kwatery głównej: Wojska powstańcze | nym. 


Lotnicy powstańczy stoczyli wczo 
raj wałkę powietrzną, w której strą- 
cili nieprzyjacielskie samoloty 
myśliwskie i jeden wielki samolot 
bombowy. W ciągu dnia wczorajsze- 
go bombardowali lotnicy powstańczy 
oobjekty wojskowe w portach Gan- 
objekty wojskowe w: -portach Gan- 
Almer 

Sarragossa, 25. 7. 

Wojska powstańcze zajęły w cią- 

gu dnia wczorajszego na froncie E- 


stremadury miejscowości Benqueren- 
cia, Castillo i Encomienda. 
Salamanka, 25. 7. 

Komunikat powstańczy kwatery 
głównej frontu Katalońskiego: Woj- 
ska powstańcze odparły w nocy z, 
soboty na niedzielę na odcinku Sort 
szereg ataków nieprzyjacielskich na 
pozycje półożone w pobliżu Mogote i 
Colladas. Atak wojsk rządowych na 
łańcuch górski Salada zakończył się 
również niepowodzeniem. Powstań- 
cy poczynili znaczne zdobycze tere- 
nowe na północ od Viver na odcinku 
Caudiel. ., | 


„XO 
VALENCĘ 


Wtorek, dnia 26 lipca 1938 r. 


_Straszydła 


Na co innego dał — na co innego zużyli 


Sprawa z obu stron poważna. Chodzi o 
stosunek Paderewskiego do Stronnictwa 
Narodowego (jego haseł i poczynań) i o sąd 
tego stronnictwa o Paderewskim. Wynika 
to stąd, że prasa publikuje niektóre części 
drukujących się „Pamiętników* Paderew- 
skiego. Żydowski „Nasz Przegląd" przyta- 
cza z nich te ustępy, w których „Paderew- 
ski oskarża, endecję”. O co? Oto ofiarował 
om narodowej demokracji w roku 1912 na 
akcję wyborczą do Dumy (rosyjskiej) ty- 
siąc funtów szterlingów. Tymczasem ende- 
cy zużyli te pieniądze na założenie gazety 
w Warszawie celem uprawiania polityki 
antysemickiej. A więc sprzecznie z jego 
intencją, 


Jak się Paderewski dowiedział, na co jego 
pieniądze zostały zużyte? 


Pisze o tym Paderewski sam: 

„Po moim powrocie z Afryki, w roku 
1912 zjawił się u mnie w Londynie wysoko 
postawiony polityk polski, który był przed- 
stawicielem Warszawy w pierwszej i dru- 
giej Dumie. Mieszkałem wtedy w Park 
Crescent. Pragnąc, aby rodak mój mógł się 
spotkać z czołowymi politykami angielski- 
mi, poprosiłem go, aby się przeniósł z Ho- 
telu Langham, w którym zamieszkał, do mo- 
jego domu. Kiedy się sprowadził do mnie, 
zauważyłem, że przywiózł ze sobą ogromnie 
dużą skrzynię. Zdziwiony zapytałem, co jest 
w tej skrzyni. Na to mój gość. odpowiedział: 

— „To jest dla Pana z Polski komplet 
gazet, którą Pan założył w Warszawie”, 

Byłem mocno zdziwiony. Zdawało mi 
się, żem nie dobrze słyszał co gość odrzekł, 
Zapytałem więc, co znaczą jego słowa. „o 
moim piśmie w Warszawie”. Na to gość od- 
powiedział: 

— „Tak, mam na myśli Pańskie pismo. 
Naturalnie Pan tego pisma nie zakładał, ale 
pieniądze, które Pan nam przysłał, pomo- 
gły nam do jego założenia. Więc peatas, 
że jest ono Pańskim pismem“. 

— Jaki jest kierunek tego pisma? . — 
zapytałem. 


— Antyżydowski — brzmiała: odpo- 
wiedź 


— Antyżydowska gazeta? Ależ ja nie 
widzę żadnej potrzeby ku temu — odrze- 
kłem. 

Na to mój gość odzowiedział - ź 

— Ach Pan nie widzi potrzeby, ale my 
widzimy. Jest ona bardzo potrzebna. Jest 
to najważniejszy problem polityczny Polski 
w obecnej chwili. 

— Nie! nie! — rzekłem. — Pan jest w 


W St. Louis znaleziono bombę pod pocią- 
giem, a w innym miejscu pod samochodem. 
Wszędzie te same przykrości i prześladowa 
nia. Życie moje było często w niebezpie- 
czeństwie”, 


Żydzi czy Yankesi? ~ 

Paderewski nie pisze wyraźnie, kto był 
odpowiedzialny za te bomby i prześlado- 
wania, czy byli to Żydzi tylko, czy też i nie 
Żydzi. Z jego opowiadania jednak wynika, 
że nie musieli to być wyłącznie Żydzi, po- 
nieważ uczestniczyli w tej akcji również 
„rdzenni* Yankesi. 

Otrzymywał też Paderewski, podczas 
jego bytności w Stanach, wiele listów od 
przyjaciół, doradzających mu, aby „zwołał 
meeting” i publicznie się oczyścił z zarzu- 
tów. Listów takich — pisze Paderewski — 
było bardzo wiele. 


Szkody moralne i materialne, 


Poza szkodą moralną, jaką mu wyrządzi- 
li Endecy poniósł też Paderewski'z ich po- 
wodu i wiele strat materialnych. ‘Tysiąc 
funtów szterlingów, jakie im wysłał z Lon- 
dynu, nie były — jak się uskarża w swych 
pamiętnikach, jedyną jego stratą, spowodó- 
waną mu przez Endeków. Wielu Ameryka- 
nów zbojkotowałó jego koncerty, co wy- 
rządziło mu — jak sam pisze — wielkie 
szkody materialne, 


Po wielu miesiącach udręki i trudności 
przyszedł Paderewskiemu z pomocą jego 
przyjaciel, sam prezydent Wilson. Chcąc 
wybawić Paderewskiego z tej sytuacji, Pre- 
zydent Wilson postanowił skłonić Mistrza 
do oficjalnego wyrzeczenia się wszelkiej 
łączności z robotą endecką w Polsce. Tym 
samym pragnął Wilson uwolnić swego przy- 
jaciela od dalszych opresji. 


„Stwierdzam pod przysięgą 

Stało się, że w dniu 5 lutego 1914 roku 
podpisał następujący oficjalny dokument: 

„Ja Ignacy Jan Paderewski stwierdzam 
pod przysięgą, co następuje: 

„Mieszkam stale w Morges, w Szwajca- 
rii, a tym czasem w Hot Springs w Es-Paso 
de Robles w Kalifornii. W ciągu ostatnich 
paru lat byłem przedmiotem -niesprawiedli- 
wych oskarżeń, które przyniosły wielu mo- 
im przyjaciołom zmartwienia; wywołując ©- 
burzenie. Aby uczynić zadość moim dobrym 
przyjaciołom, przysięgam i stwierdzam: 

„że nigdy nie dawałem pieniędzy na 
żadne pismo antyżydowskie; 

„że © założeniu takiego pisma, o co je- 
stem oskarżony, nie wiedziałem wcale, do- 
wiedziałem się o jego istnieniu po raz pierw 
szy dopiero jakie dwa miesiące po jego u- 
kazaniu się: 

„że nigdy nie rozpoczynałem, ani też nie 
popierałem bojkotu handlu ‘żydowskiego w 


w zie walk 


błędzie. Tak nie jest. Najważniejszym pro- | | 


blemem jest nasza niepodległość, nasza | 


wolność, a nie walka z jakąkolwiek częścią 
ludności, żyjącej wewnątrz naszych granic 
narodowych. Nie zgadzam się z. wamil 

Na to mój gość z Polski odrzekł, że te- 
raz jest już zapóźno. Pismo już istnieje i nie 
można nic zmienić”, 

Detektywi pilnują go. 

Wiadomości o tym, co się stało z mimo- 
wolnym udziałem Paderewskiego w owej 
gazecie, rozeszły się szeroko, dotarły do 
Stanów Zjednoczonych i skutki tego odczuł 
sam, gdy wybrał się tam z koncertami. Na- 
potykał na trudności przy organizowaniu 
koncertów i sprzedaży biletów. 

Dowiadujemy się z jego „Pamiętników”, 
że „postawa publiczności amerykańskiej, 
wobec Mistrza przybierała nieraz groźne 
objawy, wobec czego władze były zmuszo- 
ne przydzielić kilku tajnych policjantów do 
strzeżenia Paderewskiego. Przez cały czas 
występów w Stanach w tym roku Paderew- 
ski podróżował w asyście kilku detekty- 
wów amerykańskich, do czego się przyznaje 
z nietajonym wyrzutem w stronę Endecji, 
czyniąc ich moraln. sprawcami tych jego 
wielu przykrości, a nawet niebezpie- 
czeństw, Gdyż i życie Mistrza — jak pisze 
— było nieraz zagrożone podczas tej fatal- 
nej podróży, dzięki ujawnieniu faktu, że 
popierał Endeków w ich akcji przeciwży- 
dowskiej, jak się obecnie slapp: — wbrew 
własnej woli. 

Wszędzie bomby, 
„Kiedy przyjechałem do Chicago w asy- 


ście detektywów — pisze Paderewski — 
spaleziono bombe w mojej szatni za sceną. 


Japończycy przekraczają zalane wodą ulice chińskiej wioski, 


vc 
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nad rzeką Zółtą 
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Polsce, nie biorąc zgoła Żadnego udziału w 


życiu politycznym w Polsce. 
(Podpisany) I. J. Paderewski” 


Rewers na przyszłość. - 


„Kurier Poznański” pisze w dniu 22: 
lipca, b. r, że dokument ten budzi smutne 
refleksje. Dlaczego? Oto „Kurier” dowo- 
dzi, że „było to nie tylko umycie rąk wo- 
bec Żydów w danej chwili, było to — rzecz 
jasna — zarazem rewers polityczny w spra- 
wie żydowskiej na przyszłość. 


Niepokoje polityków. 

„Ci, — czytamy w dalszym ciągu — 
którzy w czasie wojny światowej działań 
politycznie w krajach koalicji, wyczuwali 
dobrze, że Paderewski w kwestii żydow- 
skiej był jakby czymś skrępowany. Zdawa- 
no sobie oczywiście sprawę z polityczne- 
go naciski międzynarodowego żydostwa na 
rządy sprzymierzone i przeto z konieczno- 
ści liczenia się z tym niebezpieczeństwemę 
ale zachowanie się Paderewskiego w spra- 
cisk na Komitet Narodowy Polski w Pary- 
wie żydowskiej było tak nerwowe, jego na- 
żu tak bezwzględny, że niepokoiło to połi- 
tyków: polskich. Ogłoszone obecnie przez 
Paderewskiego w „Pamiętnikach”* własne 
oświadczenie pod przysięgą z okresu jesz- 
cze przedwojennego jest wymownym do te- 
go tematu przyczynkiem." 


Ludzie niewiary i krzyku 


Dosyć! Co znaczyłby cały Komitet Na- 
rodowy w Paryżu bez Paderewskiego? Co 
mieli do gadania „niektórzy politycy" żyją- 
cy na łasce Paderewskiego? Co ich niepo- 
koiło więcej, niżeli to, aby przecież Pade- 
rewski załatwił to, załatwił owo, gdy o Pol- 
skę tu walczono a tam o sprawę polską 
zabiegano? Jak długo jeszcze pokutować 
będzie przeświadczenie poturające się w 
„hura-heca” organach, że „papierowe sza- 
belki" różnych wydrwigroszy więcej mo- 
gły i mogą niż wielkie nazwisko Paderew- 
skiego lub czyn zbrojny każdego i z każdej 
strony walczącego polskiego żołnierza? 

Polska racja stanu była i będzię zawsze. 
wolna od błazeństw, choćby jeszcze więcej 
puszczano w świat oszczerstw i podobne jak 
Paderewskiego dokumenty, 

Źreć.Polskę umie byle niezasycony „Ko- 
ziołek. polityczny”. Buduje Polskę naród -4 
ci wielcy. w Narodzie, którzy nie obawiają 
się żadnych rewelacyj, ponieważ ich życie 
i czyny są aż nadto wystarczającym dowo- 
dem ich zasług dla Polski, 

N.e o żydów nam tu chodzi, nie 6 in- 
nych rzeczywistych czy wyimaginowanych 
wrogów Polski — ale o uczciwą miarę czci 
i wznania dla wielkich w dziele odrodzenia 
Wolnej Polski ludzi. O to tylko. Inaczej 
skarleje wszystko pod wpływem karleją- 
cych dusz i serc drobnej części „papiero- 
wych bojowników”, niepokojących się tak 
samo jak przed łaty i dzisiaj o to, że Pol- 
ska się buduje i rośnie mimo ich woli i krzy- 
ku pełnego niewiary! 


Wizyła węgierska w Rzymie 


Poznań, dnia 25. 7. 

Układ stosunków w basenie Dunaju jest 
od czasu Anschlussu najważniejszym zagad- 
nieniem europejskim. Nad tą ogromną rze- 
ką krzyżują się interesy nie tylko ludów za- 
mieszkujących jej brzegi, ale wielkich mo- 
carstw, szukających surowców, rynków 
zbytu i rozszerzenia swych wpływów poli- 
tycznych. Na tle tego zagadnienia, specjal- 
nej wagi nabiera wizyta w Rzymie węgier- 
skich mężów stanu, prezesa ministrów Im- 
redy i ministra spraw zagranicznych Kanya. 

Mieli oni możność omówienia z Mussoli- 
nim i ministrem Ciano sytuacji, jaką wy- 
tworzyło włączenie Austrii do Rzeszy. 
Wiemy, z jaką życzliwością fakt ten spot- 
kał się ze strony Włoch. W konsekwencji 
dał on wzmocnienie osi Rzym — Berlin. 
Nie oznacza jednak, by Italia zrezygnowała 
ze wszystkich wpływów nad Dunajem. Wy- 
daje się, że tym silniej, w zgodzie z Niem- 
cami, chce utrwalić swą pozycję przede 
wszystkim w dwóch zaprzyjaźnionych kra- 
jach — Jugosławii i Węgrzech. 

Potwierdził to Mussolini w toaście, jaki 
wzniósł na cześć gości węgierskich: „U pod- 
stawy stosunków włosko - węgierskich le- 
żą liczne i zasadnicze interesy natury poli- 


j-i gospodarczej”. Szczególnie w ba- 


senie naddttnajskim, który bezpośrednio in- 
teresuje Włochy i Węgry, oba kraje prowa- 
dzą politykę wspólną... Jest ona otwarta dla 
wszystkich ze szczególnym uwzględnieniem 
osi Rzym — Berlin i porozumienia Włoch 
z Jugosławią. 


Zatem rozszerzenie wpływów nad Duna- 


jem, bez zadrażnienia Rzeszy. 

W podobnej sytuacji znajdują się Węśry. 
Równolegle do ich przyjaźni z Włochami 
rozwijała się przyjaźń z Rzeszą. W tenden- 
cjach rewizjonistycznych Niemiec widziały 
możność zmiany traktatów pokojowych, 
zwłaszcza klauzul terytorialnych traktatu 
w Trianon. 

Jednakże z chwilą Anschlussu Niemcy 
uzyskały wspólną granicę z Węgrami. Daje 
to możność pertraktacji. ekonomicznej, a 
co za tym idzie — politycznej, sprzecznej z 
naturalnym pragnieniem Węgrów utrzyma- 
nia całkowitej niezależności we wszelkich 
dziedzinach. 

Nie małym niebezpieczeństwem jest ist- 
nienie wewnątrz kraju dość silnej partii 
skrajnie prawicowej o ideologii narodowo- 
socjalistycznej. Dodać trzeba, że premier 
Imredy walczy z nią skutecznie, a znana e- 
nergia regenta Horty'ego zapobiegnie praw- 
dopodobnie wszystkiemu, co mogłoby roz- 
bić wewnętrzną spoistość państwa, 


Tym nie mniej sytuacja mie jest zbyt 
łatwa Wymaga ona polityki nadzwyczaj 
rozważnej, szczerze pokojowej i opartej na 
dobrych stosunkach z bliższymi i dalszymi 
sąsiadami. 

Paryski „Le Temps” sądzi, że Wegry 
mają nadzieję znaleźć w swym zbliżeniu z 
Polską środek na uczynienie bardziej sku- 
teczną ich odporność w razie zbyt silnego 


nacisku germańskiego. „Jak wiadomo —. 


pisze dziennik — zwłaszcza w Budapeszcie, 
idea ciągnącego się nieprzerwan'e od Bal- 
tyku do morza Czarnego ugrupowania mo- 
carstw, które chcą stać zdala od wszelkich 
rywalizacji ideologicznych, jest rozpatry” 
wana z wielką życzliwością, gdyż tak'e u- 
grupowanie mogłoby stanowić mocną ba- 
rierę jednocześnie przeciw rosyjskiemu boł- 
szewizmowi i przeciw wszełkiej hegemonii 
niemieckiej”. 

Z drugiej strony alarmy ma temat silnej: 
presji niemieckiej są o tyle bezpodstawne; 
że Węgry leżą w sferze bezpośrednich zae 
interesowań Italii, czego dowodem podpł- 
sane w 1934 r. protokóły włosko - austriac- 
ko - węgierskie, tudzież obecna wizyta, 
świadcząca o ich żywotności i mająca na 
celu, między innymi,. naprawienie wszel- 
ye jaca jakie w protokułach rzyme 

s sł $ 5 3 À hl 4 


W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, pydówęco asz- 
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
od 


bitwy ze Saros, pa (śro 
skrytobójcz assa 0. 
Wierna niewolnica Sassa, ddwiadani 


ry 


— Dosyć księżę prymasie! Nie chcę 
słuchać niewłaściwych uwag o mo- 


fem postępowaniu — przerwał 
ski dumnie — ziałem ra 
śmierć!  Żądam tego wyroku, gdyż 


zostaje mi do. wyboru kazać go wyko- 
nać, albo złożyć koronę! Weźcie to 
pismo i przeczytajcie! Udało mi się, 
dzięki Bogu, dostać ten dowód zbrod- 
niczch knowań tych trzech ludzi, któ 
rzy będąc senatorami, się 
zdrady stanu! Pismo to jest ich o- 
skarżeniem, a usprawiedliwieniem mo 
jem! Czy po przeczytaniu tego pisma 
ośmieli się kto jeszcze fch 
stronę? Jeżeli tak, to składam god- 
ność królewską natychmiast, karząc 
winnych z bronią w ręku. 

Książę prymas błady z przeraże- 
nia patrzył na pismo. 

Przeciw temu potępiającemu do- 
wodowi, nie można było nie powie- 

eć, 

Podał pismo swym towarzyszom. 

Przekonajcie stę panowie o winie 
owych zdrajców — mówił Sobieski sil- 
nym, podniesionym głosem dalej — 
wiem o tym, że nie zostaniecie ich 


wspólnikami! Ludzie ci czyhali na | już 


moje życie! Raz już najemny, zama- 
skowany zabójca targnął się na mnie. 
Bóg chciał, żeby mnie nie dosięgło je- 
go żelazo, trafiło ono jednak człowie- 
ka niewinnego, mego sługę, który po- 
spieszył na mój ratunek. Było to spra- 
wą tych trzech ludzi. 

— To niesłychane! — rzekł Książę 
prymas. 

Towarzysze jego także widocznie 
zmienili zdanie. 

— Milezałem o tym i nie wnosiłem 
skargi — mówił krół dalej — prze- 
strzegałem tylko winnych nie chcąc 
ujawniać tego haniebnego czynu. Te- 
raz jednak wyczerpała się jtrż moja 
cierpiiwaść i względność, panowie, 
idźcie więc i oznajmijcie to posłom 
se'mowym. Hetman Polny Pac nale- 
żał także do sprzysiężenia. Ocalił się 
ucieczką. Niech go ukarze jego włas- 
ne sumienie! Żądam jednak ukarania 
trzech winnych. Żądam ich śmierci, 
ażeby dać publiczny dowód, że zdra- 
dy stant nie można popełniać bezkar- 
nie! 

— Sejm będzie o tym decytłował, 
w panie, odpowiedział 


).G. 


pieczone przeciw zbrodniarzom! — 
rzekł Jan Sobieski stanowczo. 

Groźba ta była tym większego 
znaczenia, że wybuchła wojna i kraj 
był narażony na niebezpieczeństwo, a 
znakomity geniusż wojenny Sobies- 
kiego czynił go niezbędnym. 

Książę prymas i inni delegaci od- 

dalit się i zwołali natychmiast sejm, 
co łatwo było uskutecznić, ponieważ 
wszyscy znakomitsi obywatele ścią- 
zai do stolicy z wojskiem z powodu 
wojny. 
Fatalny dokument i oświadczenie 
królewskie wywołały długą dyskusję 
i jawną walkę w sejmie, w końcu je- 
dnak zgodzono się na potwierdzenie 
wyroku Ly kogo przez króła prze- 
criw 


Że zgadza się na uchwałę sejmu. | 
Oznzjmiono wyrok kanelerzowi i 
dwom skazanym. 


— Nie macie do tego prawa — 
protestował o 

Protestacje na nie się nfe przyda- 
dzą! Wola króła potwierdzoną zosta- 
ła przez sejm i wykonaną być musi! 


jednak było nic więcej uczynić, oprócz 
skomstatowania śmierc, którą. senator 


prymasa o tym, go zaszło i postano- 
wiono, że zwłoki Ostrogskiego będą 
mimo to zaniesione na rusztowanie, 
Wzniesiono szafot w podwórzu 
więziennym, do którego straż nikomu 
nie dozwalała przystępu. — 
Egzekucja miała się odbyć pod 0o- 
ą nocy. 
_ Fatalne rusztowanie oświetlało 
kilka pochodni, które trzymali stoją- 
cy dokoła halabardnicy. 
Na rasztowaniu stał pień, a obok 
niego leżał wielki, błyszczący miecz. 
W głębi na szafocie stały dwie pro- 
ste, czarne trumny. 
Nadaremnie krewni i przyjaciele o- 
bu skazanych starali się ocalić ich ży- 
cie i wyjednać uwolnienie, nie uczy- 


niono tego, pozwolono im tylko zabrać 
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adiutantem Wychowskim do armii, 

Gdy pomocnicy kata i służba prze- 
nieśli ciało księcia Ostrogskiego na 
rusztowanie, Połubiński w zwykłym 
orszaku skazanych na śmierć został 
wyprowadzony na podwórzec, który 
pochodnie trzymane przez halabard- 
ników oświecały ponurym blaskiem, 

Noc jeszcze była ciemna. 

Krwawe rusztowanie wyglądało ©- 
kropnie. Leżały na nim zwłoki księ- 
cia Ostrogskiego. > 

Orszak, prowadzący Połubińskie- 
go przystąpił do pokrytych czarnym 
suknem stopni. 

"Dwóch kapłanów towarzyszyło 
skazanemu, odmawiając modlitwy. 

Kat szedł za nimi. 

Przede wszystkim weszli na szafot 
świadkowie krwawego aktu, następ- 
nie Połubłński, blady śmiertelnie z 
k s 


apłanami. = 
, Orszak zamykał kat z pomocnika- 
mi 


Ujął on miecz i stanął przy pniu. 
Spostrzegłszy skrawione zwłoki O- 

, leżące na rusztowaniu, 
Połubiński padł na kołana i złożył 


ręce. j 
Kapłani ukiękń przy nim i modlili 


ę. ` 

W głębi stali ' kata, po- 
za nimi służący Połubińskiego, któ- 
rzy mieli zabrać jego zwłoki. 

Gdy skazany odmówił modlitwę, 
Kierujący egzekucją zwrócił się do 
kata. 
rzekł, — swoją powinność. 

PARC a kata chcieli pochwycić 
Połubińskiego, ten jednak oddalił ich 
gestem. 

— Umiem umrzeć! — zawołał, — 
szanuję wolę sejmu! Skazani zostaliś- 


.|my na śmierć nie dla dogodzenia Ja- 
wyko- | nowi Sobieskiemn, ale za to, żeśmy 


sobie pozwoliń odebrać dokument! 
Ale dlaczego Kanclerz Pac nie po- 
dziela naszego losu? Dlaczego on, 
przywódca sprzysiężenia skazany zo- 


lusz na głowę. i 
W tej samej chwi pochwycono 
skazanego i przywiązano do pnia, 


ry ŚW 
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KRÓLEWSKIEGO 


z pod zasłony skazańca, 

_ Kat obiema rękami podniósł miecz, 
który jasno błysnął w i 

cy chwili nastąpiło głuche uderze- 
nie. 

Ostry miecz wbił się w drzewo 
pnia. 
Głowa Połubińskiego spadła na 
czarne sukna pokrywające szafot. 

Pomocnicy kata odwiązali od pnia 
drgające ciało, a służący złożyli je ra- 
zem z głową, do trumny. 

Jednocześnie służący Ostrogskiego 
umieściil również w trumnie ciało 
swojego pana. | 

Zakonnicy głośno odmawiali mo- 
dłitwy. 

Nocna egzekucja skończyła się. 

` Kat oddał miecz swym pachołkom, 
którzy obtarli z niego krew. 

Na znak kierującego egzekucją hê- 
labardnicy rzucili pochodnie na zie- 
mię i zagasili je, f 

Ciemność nocy pokryła wszystko. 

Świadkowie i zakonnicy zeszli z 

rusztowania, a służący wynieśli trum- 
ny do wozów oczekujących przed bra- 
mą więzienia. 
Egzekucja odbyła się w takiej ta- 
jemnicy, że nikt z mieszkańców mia- 
sta nie wiedział o niej i cisza pano- 
wała na ulicach i placach Warszawy, 
gdy przewożono zwłoki skazanych. 

W podwórzu więziennym pachołcy 
kata zapalili latarnie, oczyściłi i roze- 
brali rusztowanie. 

Gdy jeszcze byń zajęci tą pracą, 

do bram więzienia jak! 
człowiek i zapytał robotników stoją- 
cych przy bramie, gdzieby mógł zna- 
leźć kapitana Wychowskiego. 

Był to Dorowski, 

— Zlitujcie się, — mówił, — nie za- 
trzymujcie mnie daremnie, zaprowadź 
cie qa do niego... mam mu donieść 
o ważnej rzeczy! l, 

— Kapitana Wychowskiego nie 
ma już w Warszawie — odpowiedział 
jeden z halabardników. 

Dorowski zawiedziony załamał rę- 
ce. 

= ti przybyłem zapóźno”... 
gdzież ? — zapytał 

— Jest na wojnie, przybyłeś za póź 
no — odpowiedział hałabardnik. 

Dorowski był już odurzomy, | 

Co miał począć? Nie miał sposobu 
zawiadomienia Wychowskiego o tym, 


Głuchy krzyk wydarł się jeszcze! że wynalazł Stefana. 
XLVTII 


Odpowiedź wielkiego wezyra 


Od Mahometa IT i Solimana I nigdy 
jeszcze Turcja nie wystawiła tak 


Było tam dwakroć osiemdziesiąt 
tysięcy regularnego wojska, nie licząc 
nieregularnych żołnierzy. 

_ Zbrojna 
była w blisko stu tysiącach namio- 
tów. 


Wielki wezyr przybył do obozu 
ze swym licznym orszakiem, ażeby 
pod Adrianopolem odbyć wielki prze- 


gląd sił zgromadzonych. 


Gdy przybył do janczarów, przy- 


ta siła rozkwaterowaną 


go i radził mu, jak ma : 

Po przyjęciu, jakiego doznał Kara 
Mustafa, nie podlegało wątpliwości, 
że mógł om liczyć w każdym razie na 
ogromną armię i że w tej chwili suł- 
tan nie był już faktycznym panem 
Turcji. Gdyby zaś Kara Mustafa na 
czele tej armii odniósł świetne zwy- 
cięstwo i nastręczał swoim żołnierzom 
łap obfity, to mógłby z wielką łatwo- 
ścią zasiąść na tronie.  _ |% 
_ Syn spaha zbliżał się krok za kro- 
Kiem do swego utęsknionego i wyma- 
rzonego celu. Już teraz był wszech-, 
władnym, ponieważ rozporządzał siłą 
zbrojną, której niepodobna było o- 
przeć się, chociaż jeszcze nie osiągnął 
stanowiska, jakiego w zaślepionej am 


jękh go oni objawami posłuszeństwa i 
przywiązania, które tym większe mia- 
ły znaczenie, że postawa tego oddzia- 
łu decydowała o postawie całej armii. 
Tymczasem rozbito namioty dla 
wielkiego wezyra i dla Ba) orszaku, 
ę także jego 


zadowoleniem patrzył na wojsko roi- 

nej broni i na niezliczone armaty, 
Była to armia, ná czele której, a 

dził, że mógłby zdobyć świat cały. 


Wiadomości z krase Aiia] OON Turk organizuje spółdzielnię szosa 


JABŁONIE ZAKWITŁY 
Pińsk, dnia 25. 7. 
W jednym z ogrodów owocowych w 
Pińsku zakwitło 8 jabłoni. Objaw jest tym 
ciekawszy, że na jabłoniach tych jednocze- 
śnie znajdują się już duże jabłka. 


ODBUDOWA MOSTU 

Z Zaleszczyk donoszą: Uszkodzony w 
czasie Wojny Światowej most na Dniestrze, 
łączący Polskę z Rumunią został obecnie 
odbudowany. Koszty budowy mostu poónio- 
sły po połowie oba państwa, Uroczyste o- 
twarcie mostu odbędzie się w Zaleszczy- 
kach, w obecności przedstawicieli władz 
polskich i rumuńskich w okresie winobra- 
nia. 


O AKADEMIĘ LEKARSKĄ 

Łódź kontynuuje swe zabiegi o utwo- 
rzenie akademii lekarskiej. Odbyte wczo- 
raj, w sali rady miejskiej zgromadzenie o- 
bywatelskie wyłoniło komitet specjalny, 
złożony z najwybitniejszych osobistości 
miejscowych, celem nawiązania kontaktu z 
Warszawą, z miarodajnymi czynnikami rzą- 
dnwymi. 


ZNACHOR — JAKO DOKTÓR. 

Wilno, 25. 7. 
Aresztowany został 42-letni Piotr Gry- 
goriew. mieszkaniec hutoru Henryczowo, 
śm. wiśniewskiej pod zarzutem uprawiania 
zakazanych zabiegów oraz „leczenie” wło- 
ścian. Ustalono jak Grygoriew od 1929 ro- 
ku osiadł w Henryczowie, a w rok później 
przystąpił do uprawiania praktyki lekar- 
skiej jako „dyplomowany lekarz” speciali- 

sta od chorób kobiecych i żołądkowych. 


HANDLARZ ŻYWYM TOWAREM 
W BEREZIE. 

Do miejsca odosobnienia w Berezie Kar- 
fuskiej zesłany został jeden z najgroźniej- 
szych handlarzy żywym towarem, Benja- 
min Leszcz. 

Leszcz ma na sumieniu wywiezienie za- 
granicę kilkudziesięciu młodych dziewcząt, 
ściąganych do stolicy obietnicą dobrych po 
sad i następnie wysyłanych zagranicę przez 
bandę, na której czele stał Leszcz. Hań- 
dlarz żywym towarem był postrachem świa 
ta podziemnego. Odznaczający się olbrzy- 
mią siłą opryszek teroryzował przestępców 
i sutenerów, wymuszając od nich stały mie- 
sięczny haracz. 


RZEKA USZKODZIŁA 20 MOSTÓW. 
Lublin, 25. 7. 
Nad wsią Biszcza pow. biłgorajskiego 
przeszła ostatnio gwałtowna burza, połą- 
czona z ulewą i piorunami. Rzeka Łazow- 
nia wezbrała do tego stopnia, iż kilka do- 
mów, stojących na brzegu, zostało zalanych. 
. Ludność musiano ewakuować. Woda usz- 
kodziła 20 mostów i zabrała stojące w po- 
bliżu rzeki kopy zboża, Piorun uderzył w 
oborę Macieja Mulawy, zabijając konia. 
Obora spłonęła doszczętnie, Ogólne straty, 
poczynione przez burzę, są znaczne. 


OBCOKRAJOWCY PASAŻERAMI 
«NA GAPE", 


Gdynia, 25. 7. 

Po przybyciu do Gdyni statku „Kościu- 
szko” z Południowej Ameryki wydano w 
ręce władz bezpieczeństwa trzech obcokra- 
jowców: Edwarda Kaara, Randa Arazenie- 
go i Augusta Alpiusa, jacy zakradli się w 
Buenos Aires na pokład statku i odbyli na 
mim bezpłatną podróż do Europy. Czeka ich 
kara sądowa i deportacja do Ameryki, 
względnie krajów pochodzenia. 


POMYŚLNE ZBIORY. 
Wilno, 25. 7. 

Na terenie wszystkich powiatów woje- 
wództwa wileńskiego rozpoczęły się żniwa. 
Tegoroczne zbiory zapowiadają się pomy- 
ślnie i będą nieco lepsze do zeszłorocznych, 
z wyjątkiem tych powiatów, które ucier- 
piały wskutek huraganów i gradów. 


Września 


— Czystę miasto. Dzięki nakazom władz 
spostrzega się wszędzie nowo otynkowane 
domy, świeżo wymalowane płoty i kaw 
W wielu wypadkach było to już rzeczyw 
ście potnzebne. Miasto nabrało teraz o wie- 
le milszy wygląd.: Policja kontroluje skle- 
py, czy są na czas zamykane, Kilka wła- 
ścicieli nie stosujących się do przepisów, u- 
karano. 

— Starosta powiatowy p. Kowalewski 
rozpoczął swój urlop. Zastępuje go wicesta- 
rosta mgr. Bogucki, 


` 


 IWforgE, dnia 20 Fipca I3 m 


Oddział OZN w Turku, wnikając niemal 
w każdą dziedzinę życia społecznego i go- 
spodarczego na terenie miasta, zaintereso- 
wał się między innymi szeroką rzeszą sze- 
wców chałupników, których w samym Tur- 
ku jest około 100. 

W tym celu na jednym z posiedzeń za- 
rządu oddziału powstała myśl zorganizowa 
nia spółdzielni szewskiej, którą obecnie od- 
dział realiżuje. Do chwili obecnej zrzeszono 
53 szewców chałupników, którzy skupieni 
w spółdzielni szewskiej unikną wyzysku, 
jaki dotychczas ich dotykał ze strony na- 
kładców często niepolskiego pochodzenia. 

Oddział czyni również starania w Woj- 


skowym Instytucie Technicznym Intenden- 
tury w Warszawie o uzyskanie zamówienia 
na wykonanie robót dla wojska. 
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— Odprawa kierowników kół oddziału w 
Orzeszkowie, W ubiegłą niedzielę odbyła się 
odprawa kierowników Kół OZN Oddziału 
Gminnego w Orzeszkowie, w której uczest- 
niczyło 11-tu kierowników Kół wiejskich o- 
raz członkowie Zarządu Oddziału w Orzesz- 
kowie. Zebraniu, na którym omawiano spra- 
wy organizacyjne i poruszano cały szereg 
zagadnień natury gospodarczej na terenie 
Gminy przewodniczył przewodniczący Od- 
działu p. Mateusz Grzybowski. — Z ramie- 
nia Obwodu w odprawie uczestniczył p. 
Kazimierz Bucikiewica. 
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Jubileusz 300-lecia m. Swarzędza 


W bieżącym roku przypada 300 lat ist- 
nienia miasta Swarzędza, słynącego od wie 
lu lat w Wielkopolsce, jako osada najlep- 
szych stolarzy. 

Zarząd Miejski postanowił fen piękny 
jubileusz obchodzić bardzo uroczyście. Pro 
gram jeszcze nie został dokładnie opraco- 
wany, ustalono jedynie termin uroczystości 


na połowę września. 

W ramąch uroczystości, przewidzianych 
jest szereg najrozmaitszych imprez. M. in. 
urządzone zostaną w dniach od 4 do 25 
września czwarte Targi Meblowe. W zwią- 
zku z tym powołano już nawet do życia spe 
cjalny Komitet stałych Targów. 


600 rzemieślników wyjechało 
na Kresy Wschodnie 


Poznań, 25. 7. 
Według ostatnich zestawień, w r. 1937 
wyjechało z Wielkopolski na Kresy Wscho- 
dnie, osiedlając się tam na stałe przeszło 
600 rzemieślników wraz z rodzinami, 


stanowi łącznie około 2 tyskęsób. 

Należy przypuszczać, że w roku bieżą- 
cym liczba ta conajmniej podwoi się, dzięki 
wzmożonej propagandzie i intensywnej dzia 


co! łalności kas bezprocentowych. 


Synowie rolników dokonywali nopudów 


Mogilno, 25, 7. 
W północnej okolicy Mogilna 1 
części powiatu żnińskiego grasowal! 
„nieuchwytni włamywacze - bandyci. 
Bandyci mając dosyć na sumieniu 
przenieśli się na teren pomorski, gdzie 
„ch policja jednak ujęła i  odtran- 
sportowała do więzienia w Gnieźnie. 
Bandytami okazali się synowie rol- 
nika Brożka z Wsżednia pod Mogil- 
nem, Stefan i Wincenty. Brożkowie 
skazani zostali przez sąd okręgowy w 


Gnieźnie na sesji wyjazdowej w Mo- 
gilnie po półtora roku więzienia. W 
czasie ich pobytu w; areszcie śledczym 
wyszły na jaw i inne sprawy. Miano- 
wicie dopuścili się oni także włama- 
nia do mieszkania Walczaków rol. w 
Tarlinku, skąd łupem padły gardero- 
ba, bielizna, obuwie, biżuteria i go- 
tówka. W ub. piątek sąd grodzki w 
Mogilnie skazał rolników - bandytów 
każdego po dwa lata więzienia. 


-Uięcie śrożnej szajki złodziejskie] 


Wyprawy na wozie pod derkami i workami 


3 wWyfTzysk, 25. 7. 
postrachem mieszkańców powiatu 
wyrzyskiego była niezwykle: dobrze 
zorganizowana szajka. złodziei, która 
w sposób nader śmiały przeprowa- 
dzała włamania. Sprowadzony z Byd 
goszczy pies policyjny zdołał wytro- 
pić kryjówkę bandy, „która znajdo- 
wała sę w zagrodzie jednego z najza- 
możniejszych rolników w Liskowie, 


tegoż powiatu, Zdzisława Bzdawki. 
Charakterystycznem jest, że wy- 
mieniony rolnik wywoził nocą wozem 
członków szajki, przykrytych worka- 
mi i dekami w pobliskie miejscowości, 
a nasiępnie nad ranem przywoził zło- 
dziei z powrotem do swej zagrody, za 
bierając łup. U Bzdawki znaleziono 
też sporo rzeczy, pochodzące z kra- 
dzieży, ; 
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Kożmeim 

— Proces o nadużycia skarbowe. Przed 
Sądem Okręgowym w Ostrowie na sesji wy- 
jazdowej w Koźmienie rozpoczął się proces 
przeciwko znanemu: na tut, terenie kupco- 
wi zbożowemu Leonowi Wydubie i żonie je- 
go Stanisławie. Akt oskarżenia zarzucał o- 
skarżonym, że od roku 1932—1937 prowadzi- 
li w swoim  przedsiębiorstwie podwójne 
księgi, a mianowicie księgi niezgodne z 
prawdą, które przedkładali w Urzędzie Skar 
bowym do wymiaru podatku i ksi do 
własnego użytku; które to księgi zóstały za- 
jęte przez Urząd Skarbowy podczas rewizji, 
i w tem poszkodowali Skarb Pañ- 
stwa na sumę około 100 Pr złotych. 
Dalej zarzuca się, że po zajęciu ksiąg Wy- 
duba zaczął wysyłać potajemnie, wszystkie 
zapasy zboża, ażeby w ten sposób uchylić 
się od ekzekucji, Oskarżony Wyduba tłu- 
maczył się, że o prowadzeniu ksiąg nieofi- 
cjalnych wogóle nie wiedział, gdyż się w 0 
góle na księgowości nie ama i księgi pro 
wadziła specjalna książkowa. Żonie oskar- 
żonego zarzuca się, że była pomocną w po- 
wyższych czynach i że podpisywała męża 
na różnych kwitach. Oskarżona do winy się 
nie przyznała, twierdzi, że podwójnej księ- 
gowości nie prowadziła, a prowadziła jedy- 
nie w zakwestionowanych, księgach notatki 
iiże męża podpisywała, gdyż nie wiedziała, 
że to jest niedozwolone. Na rozprawę. po- 
wołano 56 świadków i proces został wyzna- 
czony na dzień 22 i 23 b'm. Na wniosek 


prokurałora Sąd póstanowił rozprawę od- 
roczyć wskutek  niestawienia się biegłego 
Stachowiaka z Poznania i nowy temin wy- 
znaczyć z urzędu. 

— Pożar. W Głuchowie spłonął dach 
słomiany domu mieszkalnego chałupnika 
Maókowiaka. Strata wynosi około 1500 zł. 
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Zkąszyń 


— Z posiedzenia Rady Miejskiej. Na o- 
statnim posiedzeniu Rady Miejskiej miasta 
Zbąszynia dokonano wyborów nowych 
członków do rady Komunalnej Kasy O- 
szczędności .w Zbąszyniu. Poraz drugi z 
ramienia rady miejskiej weszli: pp. Fil- 
powski i Borowski oraz poraz pierwszy p. 
Lewandowski. Z grona atelstwa we- 
szli pp. Walerian Molicki, Józet Fleiszer o- 
raz Czesław Horowski. Jako ustawowych 
zastępców wybrano Pp. Pawla he ed 
wa, Sołtysika Aleksandra oraz Lupę Fran- 
ciszka. Do. komisji rewizyjnej wybrano 
Pp: Dr. Kurlusa Władysława, Źw skiego 

ariana i Hermanowicza Edmunda. Na za- 
apiy Stanisława Łowińskiego. Antonie- 
go Fischera i Antoniego Kurasińskiego. Po- 
prawiony przez Wydział Powiatowy w No- 
wym Tomyślu preliminarz budżetowy Zwią- 
zku Komunalnego na rok 1938-39 nie zo- 
stał przyjęty przez Radę Miejską. dpo- 
wiednio umotywowan rzeciw słano 
do Województwa. ać ni 
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=> Pogrom przestępców. W ub, piątek 
arkę oskarżonych w sądzie grodzkim w Mo- 
gilnie zasiadło wiele przestępców, którzy 


zostali surowo ukarani, Mianowicie: Marci- 
niak Władysława, robotnica z Radłowa za 
kradzież worka mąki żytniej z młyna Roh- 
dego w Pakości w czasie nieobecności wła- 
ściciela, na 8 miesięcy bezwzględnego wię- 
zienia. — Błąszaka Stanisława, robotniką z 
Pakości za kradzież z zamkniętej piwnicy 
ziemniaków, węgla i szczap nauczycielowi 
Wali Edmundowi w Pakości, na pół roku 
więzienia bez zawieszenia. Staszewską 
Ludwikę, mieszkankę Słaboszewka za do- 
puszczenie się kradzieży jarmarcznej w dn. 
15 marca br. na szkodę Sabiny Kołodziej- 
skiej z Bydgoszczy, na pół roku więzienia 
z warunkowym zawieszeniem na 5 lat. — 
Nieletniego Filipczaka Edmunda z Mogil- 
na zam. przy ul. Jana Kausa za usiłowa- 
nie wskoczenia do pociągu tow. nr. 6084, 
w celu kradzieży węgla, na umieszczenie w 
Zakładzie Poprawczym w Szubinie, z wa- 
runkowym zawieszeniem wykonania kary 
na 3 lata. — Gellert Władysławę, robotnicę 
z Pakości, za napisanie do Zarządu Miej- 
skiego w Pakości obrażającej urzędników 
treści listu, na 2 miesiące aresztu bez za- 
wieszenia, 
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Śmigiel 


— Ze sądu. Sąd Grodzkł « Śmiglu zasą” 
dził Marię Hetmańczyk z Kościana i Pela- 
gię Manię z Kromy za kradzież jedwabiu 
u p. Walkowiaka w Śmiglu po 3 miesiące 
aresztu. 
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Turek 


Śmiertelny 
wypadek cyklisty 


Posterunek Policji Państwowej w 
Goszczanowie został zaalarmowany, 
że na Szosie w okolicy Cielc odnale- 
ziono nieprzytomnego człowieka z ro 
wetem. Ustalomo, że osobnikiem tym 
był Witczak Leon z Warty, który po- 
wracał wieczorem z Ciele do domu i 
skutkiem ciemności zdrzył się z in- 
nym cyklistą niej. Kwiatkowskim Zy- 
gmuntem, zamieszkałym w Cielcach. 
Kwiatkowski doznał lekkich obrażeń 
cielesnych, Witczak natomiast został 
ciężko ranny w skutek pęknięcia 
czaszki. Witczaka w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala w 
Kaliszu, gdzie po dokonanej trepana- 
cji czaszki zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności. Nieludzkiego cyklistę, 
który po wypadku uciekł na rowerze, 
poszukuje policja, E 
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Warunki: Handel hurtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 


Standarty; 1) żyte 706 g/l. 3). ea 736 g15 
a 2) G3B-650 gi. b) 68-67 gł 
a — M Rej U 

) 700—717 g/l. 
Pozmań, dnia 23. 7. 1938 
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Srat Boja == 22,50 23,50 
Stoma luzem — j 
»” ATE prasowana — 3,50 400 
„ Żytnia Insem — 4,25 4,50 
„ fśytnia prasowana = 5,00 5,25 
„ owsiana luzem — 3,00 8,50 
m owsianna prasowana — 3,55 4,00 
w jęeoumionna luzem — 
„ jęesmienna prasowana — 
Pszenica 30 ton, tendencja spokojna; ży- 


to 147 ton, tendencja spokojna; jęczmień 
307 ton, tendencja spokojna; owies 25 ton, 
tendencja lekko zniżkowa; pnzetwory mły- 
narskie 596 ton, tendencja spokojna; nasio- 
na 83 ton, tendencja spokojna; pastewne i 
inne 127 ton, tendencja niejednolita, 

Ogólny obrót 1315 ton. 

Uwaga! Żyto siare na osi ponad notowa- 


* zie” i transmitowana 


Mach, 26 biper 1938 


„Warszawianka“ mistrzem Polski 


Noji bije Kusocińskiego 


Drugi dzień  lekkoafiefycznych mi- 
strzostw Polski przyniósł szereg doskona- 
łych wyników, świadczących o systematycz 
nej poprawie poziomu. Kutminacyjnym pun- 
ktem programu był pojedynek pomiędzy 
Kusocińskim i Nojim na 5000 m. Pojedynek 
zakończył się ciężko wywalczonym zwycię 
stwem Nojego. 

Techniczne wyniki drugiego dnia zawo- 
dów przedstawiają się następująco: 

200 m.: 1) Zasłona 22 (rek, wyrównany), 
24 Dunecki 22,5. 

4 razy 100 m.: 1) Orlęta Dęblin 44,1, 2) 
AZS Poznań 44,8. 

4 razy 400 m.: 1) AZS Warszawa 3:25,8, 
2) Orlęta 3:26,4. 

400 m. płotki: 1) Maszewski 56.7, 2) Jur 
kowski 58,3. 

1500 m.: 1) Staniszewski 4:02,4, 2) Kur- 
pesa (ŁKS) 4:04. 

Skok wzwyż: 1) K. Hofman 185 cm. 2) 
Kalinowski 185 cm. 


Tyczka: 1) Sznajder 4 m., 2) Mucha 3.90. 


Środa, dnia 27 lipca 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Płyty. 6,45 Gimnastyka. 7,00 Dziennik poranny, 
115 Muzyka poranna. 8,00 Przerwa. 11,57 Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa. 13,00 Przerwa. 15,15 Audycja dla 


dzieci 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 
Koncert orkiestry rozgłośni wileńskiej. 16,45 
„Dlaczego i jak wojska studiują historię" — od 
czyt. 17,00 Muzyka taneczna — płyty. W przer- 
wie: Program na jutro, 18,00 Ogród angielski — 
felieton. 18,10 Aria operowa w wykonaniu Ste- 
fana Romanowskiego — baryton, 18,45 „Pan 
mandatariusz urzęduje” — fragment. 19,00 Re- 
cital wiolonczelowy Bronisława Nagujewskiego. 
19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 „Wesoły ogród 
zoologiczny” — koncert rozrywkowy. 20,45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 
21,00 Audycja dla wsi. 21,10 Chopin a Polska 
Ziemia (V audycja); „Apoteoza polskości”. 
21,50 Wiadomości sportowe. 22,00 Pięć wieków 
dawnej muzyki — płyty. 22,55 Przegląd prasy. 
23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor- 
nego, Komunikat meteorologiczny, Pogadanka 
aktualna w języku francuskim, 

Poznań. 8,00 Nasz koncert poranny — płyty. 
8,55 Pogawędka dla kobiet. 14,00 Płyty. W 
przerwie o godz. 14,15 Przegląd giełdowy. 14,45 
Program na jutro. 14,50 Wesołe intermezzo. 
15,10 Wiadomości bieżące. 15,15 Popołudnie u 
wujaszka Kazia. 17,00 Płyty. 17,25 Radości lata: 
Nasze niebo w letnie wieczory — pogadanka. 
17,35 Zespoły rewellersów — płyty. 21,00 Prze- 
gląd prasy rolniczej. 22,00 Wiadomości sporto- 
we lokalne. 22,05 Letni ogródek Teatru Wy- 
obraźni, 22,35 IX audycja z cyklu „Znakomite 
orkiestry taneczne”. 

SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

20,10 Wiedeń. Festiwal Salzburski. 19,15 
Sofia „Madame Butterfly". 20,15 Sztokholm. 
Koncert wieczorny. 20,30 Paris PTT. Koncert 
symfoniczny z Vichy. 20,45 Brukseła franc. Kon 
cert symfoniczny. 20,55 Praga. Koncert czeskiej 
orkiestry filharmonicznej. 21,40 Rzym. Koncert 
symfoniczny. 


Dnia 25 lipca o godz. 19,20 członek Polskiej 
Akademii Literatury Juliusz Kaden - Bandrow- 
ski wygłosi przed mikrofonem Polskiego Radia 
pogadankę o pracy i działalności obozów ju- 
nackich. Pogadanka nosi tytuł „Junacy w obo- 
będzie na wszystkie roz- 
głośnie polskie. EZ 

MUZYKA 
na całą Polskę. a 

W roku bieżącym Polskie Radio nawłązało 
bezpośredni kontakt artystyczny z ważną pla- 
cówką kulturalną, mianowicie z Muzycznym 
Ognikiem Wakacyjwym dla Nauczycielstwa w 
liceum krzemienieckim. W drugiej połowie li- 
pca i w połowie sierpnia transmituje radio z 
liceum koncerty o różnorodnym charakterze: 
symfonicznym, kam wokalno - instru- 
mentalnym itp. W programach tych koncertów 
figurują dzieła dawniejsze i nowsze, przy czym 
szczególnie uwzględniono twórczość polską ró- 
żnych epok. s 

Koncert w dniu 26 bm. poświęcony jest mu- 
zyce kameralnej XVII i XVIII stulecia, O godz. 
18,10 usłyszą zatem radiosłuchacze utwory ma- 
ło znane szerokiej publiczności, jak koncerty 
Weilanda i Szarzyńskiego, przy czym zazna- 
czyć należy, iż nazwa koncert w tym czasie po- 
siała zgoła inne znaczenie niż dzisiaj; poza tym 
w programie koncerty świeckie dawnego typu, 
jak koncert L. Lea na 4 skrzypiec, wiolonczelę 
| fortepian, oraz utwory iejsze Janiewicza 


programu będą: T. Ochlewski, Michał Zabejda- 
Sumicki, Sergiusz Nadgryzowski oraz kameral- 


5000 m.: t) Noji (Syrena) 14:52,6, 2) Ku- 
sociński (Warszawianka) 14:56,2, 3) Soldan 
(Crac.) 15:01,8. 

Początkowo w czołówce biegło 6-ciu za 
wodników: Noji, Kusociński, Soldan, Her- 
man, Karwowski i Wirkus. Po trzech kilo- 
metrach Wirkus nie wytrzymał tempa i o- 
puścił bieżnię. Po czwartym kilometrze na 
czele znajdowała się trójka w składzie 
Nofi, Kusociński i Soldan, Prowadzili na 
zmianę dwaj pierwsi O zwycięstwie zade- 
cydowało ostatnie okrążenie, kiedy Noji 
długim zrywem uzyskał 15 m. przewagi nad 
przeciwnikiem. Na ostatniej prostej Kuso- 
ciński zmniejszył odległość dzielącą go od 
Nojego. Doskonały czas uzyskany przez Ku 
socińskiego świadczy o odzyskaniu przez 
tego zawodnika swej dobrej formy. Drugą 
niespodzianką w tym biegu był dobry czas 
Soldana. 


Młot: 1) Węgłarczyk 44,31 m. 2) Ko- 
cot 43,30 m. 

Trójskok: fī) K. Hofman 14,29, 2) M. 
Hofman 14,27 m. 

Oszczep: 1) Gierutto 57,12 m, 2) Mikrut 
56,93 m. 1 

Ogólna punktacja. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła stołecz- 
na Warszawianka, która zdystansowała 
swoich rywali, a zwłaszcza najgroźniejsze- 
go z nich, AZS Poznań, różnicą 38 pkt., zdo 
bywając ogółem 108 pkt. Drugie miejsce 
zdobyli Akademicy z Poznania 86 pkt., 3) 
AZS Warszawa 57 pkt., 4) Orlęta Dęblin 55 
pkt, 5) Syrena Warszawa 54 pkt., 6) Polo- 
nia 44 pkt, 7) Pogoń Katowice 36 pkt., 8) 
Cracovia 35 pkt, 9) AZS Lwów 31 pkt, 
10) Sparta Białystok 26 pkt. 


O wejście do Ligi D.Z. D.N. 


Legia zdobywa dalszy 1 punkt z Gryiem | wie). Dla Legii Przybyłowicz 33-a minuta), 


3:3 (1:2). 


Mikołajewski (12-ta mimrta po przerwie), 


Dużą niespodziankę stanowi nierozstrzy , trzecią bramkę Legia uzyskała z karnego. 


gnięty wynik Gryfu z poznańską Legią. 
Sam przebieg gry był ciekawy. Legia 


e 


prawie przez cały czas posiadała przewagę, | Garbarnia — Czarni (Lwów) 5:1 (2:0). 


ale jej ataki były małe skuteczne. Gryf o- 
graniczał się jedynie do rzadkich wypa- 
dów, które trzykrotnie zakończyły się 
bramką. Bramki uzyskali: dła Gryfu Kamiń 
ski (4-ta minuta), Wierzelewski (8-ma mi- 
nuta), Kossobucki (20-ta minuta po przer- 


sej (Warszawa) — RKS (Zagłębie) 3:3 
Dob fistowtw — Rewers (Stanisławów) 
WKS (Grodno) — Makabi (Wilno) 1:0 (1:0). 
PSK (Łuck) — Pogoń (Brześć) 3:1 (1:0). 


Dolska pokonała Finlandię 91:82 


Na zawodach ustanowiono znowu trzy rekordy Polski 


W niedzielę zakończony został w 
Warszawie na pływalni reprezentacyjnej 
stadionu Wojska Polskiego międzypań- 
stwowy mecz pływacki Polska — Fin- 
landia. Zwyciężyła Polska w stosunku 
91:82 pkt. - r 

Drugi dzień zawodów wykazał prze- 


polskich zmieniła się znowu trzykrotnie. 
Na t00 m stylem dowolnym Dawidowi- 
czówna i Kratochwiłówna uzyskały czas 
lepszy od rekordu Polski o 1 sekunde. | nym pań zwyciężyła Polska 4:26,4, 


Poza konkursem Kratochwilówna ustati- 


ła rekord Polski na 200m stylem do- 
wolnym. Trzeci rekord Polski został po- 
bity w sztafecie 3X100 m stylem zmien- 


1” 


(Finlandia). 

W skokach z trampofiny panów zwy- 
ciężył Maerz (Polska) 103,70, 2) Bredlich 
(Polska) 97,42- l 


Skoki wieżowe pań wygrała 


Fantastyczny rekord 
Na stadionie stockholmskim negr Ben John 
son (USA) osiągnął 100 metrów 
w czasie 10,4 sekundy. 


sen (Finlandia) 29.05, 2) dr Pietrzy= 
kowska (Polska) 26.24- 

W sztafecie 4200 m stylem dowoł- 
nym panów pierwsze miejsce zajęła Fim- 
landia 10:6, 2) Polska. 

W meczu piłki wodnej Finlandia mie 
rozstrzgnęła z Polską 2:2 (0:2). 

W ogólnej punktacji Polska zatem 
wygrała mecz z różnicą 9 punktów 91:82, 


Piłka nożna 


Warta — HCP 4:3 (2:1). 

W towarzyskim spotkaniu z wicemi- 
strzem okręgu poznańskiego HCP, Warta 
z trudem wywalczyła sobie zwycięstwo. W. 
grze ma ogół wyrównanej Warta ostatecz- 
nie zwyciężyła dzięki doskonałej grze bram 
karza Jankowiaka. Decydującą o zwycię- 
stwie bramkę uzyskał Słomiak, 


Lekkoatletyka 


Reprezentacja Rumunii na mecz z Polską. 

Rumuński Związek Lekkoatletyczny t- 
stalt skład reprezentacji lekkoatletycznej 
Rumunii na mecz z Polską, który odbędzie 
się w Czerniowcach w dniach 30 i 31 bm. 

W reprezentacji Rumunii występują po 
raz pierwszy dwaj Polacy z Czerniowiec, 
mianowicte Majeszczuk i Talski. Majesz- 
czuk jak wiadomo startował w pierwszych 
igrzyskach Polonii zagranicznej w Warsza- 
wie w 1934 roku. 


(Wyjeżdżasz na makacje ? 


Zmiana adresu 

mie nie kosztuje ? 
Zapewne nie zrezygnujesz z €o- 
dziennej gazety do której jesteś 
przyzwyczajony i która świadczy 
Ci stałe usługi, jako sumienny 
i sprawny informator o sprawach 
aktnalnych Polski i świata. 
Zmianę adresu na okres wakacji 
zgłaszać prosimy roznosicielom 
lab wprost Administracji 
„NOWEGO KURJERA* - Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 18. 
Przedpłata przez pocztę miesięcz- 
nie zł 2.39, 


Zawody pływackie o mistrzostwo wojska 


a umundurowania zzwod-| Wapniarek, Dęblin. 


Wczoraj odbyły się na nowej pły- 
walni na Sołaczu zawody pływackie 
o mistrzostwo Wojska o nagrodę prze 
chodnią Związku Wojsk, Klubów 
Sportow. Protektorat przyjęli: wo- 
jew. A. Maruszewski, dowódca O. K. 
Knoll - Kownacki, Tymczasowy Pre- 
zydent Miasta i prezes Zw. W. K. S. 
pułk. Wenda. 

Na zawody przybył p. Wojewoda, 
Prezydent Miasta, oraz płk. Kaliński 
jako reprez. Dowódcy O. K. 

Mistrzostwa zgromadziły ok. 3.000 
osób, nie licząc drugie tyle obserwu- 
jących z za płotów, rozpoczęły się o 
godz, 16,30 biegiem 100 m stylem do- 


wolnym. Zwyciężył podchr. Łamacz | nia 


W. K. S. „Ujazdów'** Warszawa w cza 
sie 1.11.5; drugi przyszedł ppor. Dob- 
czyński W-wa 1.17, trzeci st, mat, To- 
ruński z Gdyni. 

Bieg 100 m styl. klasycznym I ppor. 
Trzeciak WKS Pznań 130, II por. 
Stankowski Toruń 1.33.6, III kpr. Wi- 
lichnowski Włocławek. ae a 

Po sprawdzeniu przez komisję 


sędziowską r 

ników, odbył się ciekawy bieg 50 m. 
styl. dow. w 
szedł ppor. 


W sztafecie międzyokręgowej 4x100 


Pierwszy przy- | styl. dowolnym pierwsze miejsce za- 
Włodzimierz | jął Okręg. Marynarki Woj. Zw. WKS- 


47.1; F-gi kpr. Nowakowski, Włocła- | ów w czasie 5.35.8, II-gie Okręg. Lotn. 
wek — 50.4; IH-<i por. Boguszewski, | Zw. WKS — 5.456, III-cie VII Okręg. 


Kraków. Po tym biegu nastąpiła 
przerwa, podczas której kluby pływae 
Poznania urządziły sztafetę Wy- 


Nastąpił bieg 300 m styl. la 
który zostanie wliczony do pięcioboju 
nowoczesnego w mistrzostwach lek- 
koatletycznych. I-szy kpr. Wieczo- 
rek, Toruń — 4.4641; II-gi Strug, 
Puck — 4.48.6, NI-ci mat, Wnęk, Gdy 


200 m stylem Klasycznym wygrał 
por. Stankowski, Toruń — 3.26.5; IIgi 
ppor. Trzeciak, Poznań — 3.28.4; III 
kpr. Wilichnowski, Włocławek. 

Za skoki z trampoliny (obowiązko 
wa jaskółka z miejsca, 3 m i dwa do- 
wolnie wybrane) otrzymań punkty: 
31.62 podchr. Węgrzyn, Dęblin; 29.98 
kpt. Jankowski, Poznańy 22.90 pdchr. 


Zw. WKS — Poznań. 

Bieg 1.000 m stylem dowolnym od 
był się w dwu seriach. Najlepszy 
czas mieli: kpr. Wieczorek, Toruń — 
17.26.7, H-gi mat. Strug, Grudziądz — 
18.51 i st. mat, Wnęk, WKS, Pińsk. 

W czasie powyższych biegów za- 
wodnicy klubów sportowych Pozna- 
nia demonstrowali skoki humory 
styczne z trampoliny. _ 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężył 
VIII Okręg. Zw. WKS-ów (Pomorze) 
76 pkt. zdobywając nagrodę przecho- 
dnią oraz mistrzostwo pływackie Woj 
ska, Na II-gim miejscu jest Okręg. 
Marynarki Wojennej — 63 pkt., Meeth 
Okręg. Lotniczy Zw. WKS-ów (Po- 
znań) z 33 pktami, - 

Po zawodach odbyło się wręczenie 
nagród w sali Belwederu, 3 


Kronika! 


Wtorek 
Kalendarz rzymsko- kałol, 


Poniedziałek Jakuba 
Wtorek Anny Matki 


26 


lipca 


— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą, ul. Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt. św. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną, Gór- 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul. Dębiń- 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto. 
wa — 00. Informacja tel. — 


j | 
Kalendarzyk meteorologiczny 
Poniedziałek godz. 10 rano. Ciśnienie 
atmosferyczne średnie 751 mm. Tempera- 
tura powietrza w ubiegłej dobie najwyższa 
plus 23 C., najniższa plus 14 Ç 
Stan wody w rzece Warcie — 11 st. Tem- 
peratura wody plus 20 st. C. 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt. przy Grobli, W, Garbary 41. 


m 


Z miasta 


— Orkiestra stoł m. Po- 
suatia, kososekija piso we wiorya w sar 
ilsona godz. 20. Dyryguje kapelm, 
Wiktor Buchwald. W środę ncert w 


Ogrodzie Zoo 
— Muzeum lskie przekazało 
ki 


jako depozyt Muzeum Narodowemu w War 
szawie dar dr. Kolszewskiego. Jest. to bar- 
wna ściana sarkofagu egipskiego. 


Powrót dzieci polskich 

do Niemiec : 

"Towarzystwo Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży Polskiej w Niemczech ko- 
munikuje, iż powroty dzieci polskich 
do Niemiec w roku bieżącym przed- 
stawiają się następująco: hiig 

1) dzieci, które przyjechały do 
Polski (transp. berlińskim) w dniu 
25. VI. wracają do Niemiec w dniu 26 
bm. o godz. 22, 

2) dzieci, które przyjechały do Pol 
ski (transp. lipskim) w dniu 3, VII. 
wracają do Niemiec w dniu 2. VIII. 
o godz, 22. 

Zbiórka obu grup nastąpi już o 
godzinie 20 w hali nr. 3 na terenie 
Targów Poznańskich. 


W sierpniu 
wyrusza wycieczka do COP 


Termin wielkiej wycieczki sfer go- 
spodarczych ziem zachodnich do Cen 
tralnego Okręgu Przemysłowego po 
porozumieniu się z władzami ustalo- 
ny został na drugą połowę sierpnia 
br. (od 15 do 24). 

Zapisy przyjmują organizacje go- 
spodarcze i „Orbis“ jeszcze do 30 li- 


pca. 

Wycieczka ta jest imprezą Ściśle 
gospodarczą, nie znającą nic wspól- 
nego z organizowaną przez Polskie 
Tow. Krajoznawcze wycieczką udają- 
cą. się w pierwszej połowie sierpnia 
przez C. O. P. do Pienin, co podaje się 
do wiadomości zainteresowanym z u- 
wagi na zdarzające się pomyłki. 

Koszt uczestnictwa w gospodarczej 
wycieczce do C. O. P. wynosi 168 zł, 
w czym mieści się 8-dniowe całkowite 
utrzymanie, noclegi; przejazd II kla- 
są (po 4 osoby w przedziale), lokalne 
wycieczki autobusowe, udział w kon- 
ferencjach gospodarczych, zwiedza- 
nie zakładów przemysłowych oraz cał 
kowitą obsługę, 

Zgłoszenia przyjmują: Wlkp. Zw. 
Crześc. Zrzeszeń Kupieckich (Poznań 
Piłsudskiego 37),, Wlkp. Zw. Rzem. 
Chrześcijan (Poznań — Wały Zyg- 
munta Augusta 15), Zw. Fabrykantów 
(Poznań — Rzeczypospolitej 1), Zw. 
Polski (Poznań — Skarbowa 5), Zw. 
Obrony Przemysłu Polskiego (Poznań 
Rzeczypospolitej 1). 

W czasie podróży informacyj go- 
spodarczych udzielać będzie Delega- 
tura Związku Polskiego oraz specjal- 
ny. delegat min, Skarbu. 


Wtorek, dnia 26 


lipca 1938 r. 
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Poznań otrzymał nowoczesną pływalnię 


Uroczystego otwarcia dokonał woj. Maruszewski | 


Od czasu jak pływactwo zaczęło 


"To cośmy otrzymali, przeszło ocze| Niestachowskiej będzie kosztować 


się rozwijać na równi z innymi dzie- | kiwania. Nowa pływalnia na Sołaczu 
dzinami sportu, Poznań zaczął dotkli| przy ul. Niestachowskiej jest jedna z 


s Foto - Alejnik. 
Wieża do skoków w nowej pływalni na 
łaczu, jedyna tego rodzaju w Europie. 


wie odczuwać brak odpowiedniej pły 


walni jako terenu do treningów i za- 


Kinoteatr „$ W IT“ 


Poznań, św. Marcin 65. 


najlepiej urządzonych w Polsce. Wie 
ża do skoków jest natomiast jedyną 
tego rodzaju w Europie; dziesięciome 
trowa o estetycznych kształtach i 
śmiałej konstrukcji żelbetonowej, jest 
niejako symbolem kilkoletnich wy- 
siłków, ukoronowanych w swym 
pierwszym etapie wspaniałą pływal- 
nią. 

"Kilka lat temu przy ul. Niesta- 
chowskiej widniały jeno bagna i gli- 
nianki; kilka lat temu dzisiejsi mi- 
strzowie skoków próbowali swych 
zdolności, nurkując w gliniankach. 

„ Otwarcie nowej pływalni nastą- 
piło wczoraj o godz. 16-tej. Z władz 
byli obecni: wojewoda poznański AT- 
tur Maruszewski, przedstawiciel do- 
wódcy O. K. pułk. Kaliński i Tymcza- 
sowy Prezydent Miasta, 

, Uroczystości rozpoczął przemó- 
wieniem inż. Bielenia, nacz. wydziału 
budownictwa podziemnego. Po po- 
witaniu gości zobrazował on w krót- 
kości postęp prac od zaczęcia pierw- 


So- | szych robót do chwili obecnej. 


Dotychczasowe obiekty kosztowa- 
ły 830 tys. zł (na budowę samej wie- 
ży zużyto 6 T klg stali); wykończe- 
nie prac na terenie pływalni, przygo- 
towanie boisk po drugiej stronie ul. 


=" a Diabelska Eskadra “ 


W rolach głównych : 
RYSZARD DIX I KAREN MORLEY 


Dzieje boheterów przestworzy, narażających życie w niebezpiecznej służbie. 


Karkołomne akrobacje | 


Niebywałe napięcie! 


Salto mortale ! 


Przed 20-leciem Powstania Wielkopolskiego 


Z imicjatywy Koła pułkowego „Siód- 
maków” zostało zwołane w dniu 15 bm. 
do łokalu p. Heyduckiego zebranie de- 
legatów kół i towarzystw pułkowych ©- 
raz oddziałów historycznych, celem u- 
jednolicenia wszelkich prac organizacyj- 
mych, zaś w szczególności obchodu 20- 
lecia Powstania Wielkopolskiego. i 

Zebraniu przewodniczył prezes koła 
pułkowego Siódmaków p. Józef Kużniew 
ski, który w obszernym przemówieniu 
wyjaśnił cel zwołanego zebrania. W wy- 
miku rzeczowej dyskusji, w której zabie- 
rali głos delegaci wszystkich reprezento- 
wanych organizacji, postanowiono jed- 
nogłośnie utworzyć Komitet kół towa- 
rzystw pułkowych oraz oddziałów histo- 
rycznych. Przewodniczącym komitetu 


wybrano p. Józefa Kuźniewskiego, a se- 
kretarzem p. Lecha Młotowskiego z Tow: 
b. żołn. 1 p. Ułanów Wlkp. 

Następnie postanowiono zwołać na 
piątek, dnia 29 bm. o godz. 19-tej do lo- 
kału p. Heyduckiego przy ul. Masztalar- 
skiej 8a zebranie celem ostatecznego u- 
konstytuowania się i podziału prac po- 
między członków komitetu. Do współpra- 
cy w tymże komitecie postanowiono pro- 
sié wszystkie Towarzystwa pułkowe i od- 
działy historyczne. Ponieważ jednak Ko- 
mitet nie jest w posiadaniu adresów 
wszystkich organizacji, uprasza, się o po- 
danie adresów do tymczasowego sekr., 
który mieści się w Domu Rzemieślni- 
rd zg ul. Wały Zygmunta Augusta 

m. | 


Robotniczy 
Ośrodek Oświaty Zawodowej 


Z imicjatywy młodych działaczy 
robotniczych zawiązany został w Po- 
znaniu „Robotniczy Ośrodek Oświaty 
Zawodowej”, którego zadaniem bę- 
dzie zorganizowanie kursów doszko- 
leniowych zawodowych, kursów ©- 
światowych, spółdzielczych, przygoto 
wywanie bezrobotnej młodzieży nie- 
wykwalifikowanej do zawodów itp. 

Na zebraniu organizacyjnym wy- 


pującym: prezes — p. Prażmowski 
Kazimierz, wiceprezes — p. Mańkow- 
ski Franciszek (junior), sekretarz — 
p. BI Franciszek, skarbnik — 
p. Pluciński Zenon. 


„Wyrażamy nadzieję, że płacówka, 
która pracę swą chce poświęcić mło- 
dzieży robotniczej, będzie się pomyśl- 
nie rozwijać i zyska poparcie szersze- 


brany został zarząd w składzie nastę go społeczeństwa, 


Zlikwidowanie szajki złodziejskiej|.. 


Gronowski Teodor (Stary Rynek 59-60) 
zgłosił, że od dłuższego czasu pracownicy 
jego dokonywują systematycznych kradzie- 
ży różnych towarów z jego hurtowni wyro- 
bów metalowych. "wag w 

Na skutek przeprowadzonych docho- 
dzeń zatrzymano podejrzanych o dokony- 
wanie tych kradzieży: Ogrodowicza Zenona 
lat 18 (ul. Półwiejska 36) i Kamińskiego Zy- 
śmunta lat 17 (ul. Nowe Zagórze blok I m. 
16), oraz podejrzanego o paserstwo: Nowa- 
ka Hieronima, lat 18 (ul. Półwiejska 19) 
i Bączykowskiego Tadeusza, lat 31 (ulica 
SŁ is 


dzionych przedmiotów odebrano. Mię 


W czasie przeprowadzania rewizji w 
związku z tą kradzieżą w mieszkaniu dro- 
gerzysty Szymańskiego Władysława przy 
ul. Siemiradzkiego 10 — znaleziono wię- 
kszą ilość rozmaitych towarów kosmety- 
czno - drogeryjnych, pochodzących z kra- 
dzieży w firmie Czepczyński w Poznaniu. 
W związku z tym zatrzymano Wieczorka 
Łucjana (ul. Śniadeckich 6a), Małeckiego 
Czesława (ul. Siemieradzkiego 10) i Szy- 
mańskiego Władysława (ul. Siemieradzkie- 


13), którym część. skrar|. £0 10) 


jeszcze 185 tys, zł. Zatem koszta bu- 
dowy wszystkich urządzeń pływalni 
wyniosą 1 mitj. 15 tys. zł, 


Z kolei przemówił "Tymczasowy 
Prezydent m. Poznania podkreślając 
w swej mowie przychylne stanowisko 
p. Wojewody oraz pomoc Funduszu 
Pracy i dziękując za nią w imieniu 
Miasta. W zakończeniu poprosił p. 
Wojewodę o otwarcie basenu. 

Przy dźwiękach Mazurka Dąbrow 
skiego wojewoda Maruszewski prze- 
ciął białoczerwoną wstęgę. Zwracając 
się do Tymczasowego Prezydenta wy. 
raził swoje zadowolenie z powstania 
nowego ośrodka pływackiego i życzył 
powodzenia w dalszych poczyna- 
niach na tym terenie. W tymże czasie 
ze wszystk. pięter wieży poczła spły* 
wać fontanną woda jakby na dowód, 
że pływalnia rzeczywiście jest urzą- 
dzona nowocześnie, 

Po uroczystościach otwarcia od- 
były się pierwsze na nowej pływalni 
zawody pływackie o mistrzostwo Ar- 
mii, o czym na stronie sportowej, (W) 


o 


Z dnia 
Królewskie rekordy 


Właściwie tegoroczny sezon letni nie 
jest wcale taki „ogórkowy”. Od czasu do 
czasu nasi bliźni ustanawiają rekordy, 0 
których warto, a nawet trzeba nogadać. 


Echa wspanialego przyjęcia, jakie 
Paryż zgotował angielskiej parze kró- 
lewskiej, obiegają dziś świat cały, radu- 
jąc serca mnogiej rzeszy. optymistów, 
którzy w tym doniosłym wydarzeniu zu- 
pełnie słusznie dopatrują się dość znacz- 
nego sprolongowania wybuchu przyszłej 
wojny- 

Podobno. tak nieprzebranych tłumów, 
jakie zalegly w czasie defilady. Pola Eli- 
zejskie, nie widzial Paryż od 1918 r- 


Każdy z nas powinien żałować, że 
nie był tam — wśród tego mrowiska 
ludzkiego, rozgorzałego entuzjazmem. 
Parę królewską zobaczymy co prawda 
nie zadługo w nadprogramie PAT'a, nie- 
stety jednak psychologii tłumu francu- 
skiego, który z niesłychaną finezją 
tym Tesprit gaulois — potrafi łączyć po- 
wagę i skupienie z fantazją nie da się 
utrwalić na kliszy. A szkoda! Przydało 
by się naszemu tłumowi odrobinę tego 
polotu. | 

Kiedy — w Paryżu — trasą królew- 
ską przejeżdżał szej protokólu (mistrz 
ceremonii) LAUZE w mundurze kapiq- 
mym od złota, jakiś doweipniś zawołał: 

— Niech żyje król! 

Wszyscy oczywiście wybuchnęli śmie- 
chem, nie. wyłączając wyzłoconego jak 
kurtyna p. Lanzć. 

Niechby sobie u nas ktoś pozwolił na 
taki żart. Zaraz powiedzieliby, że chły- 
stek chciał ubliżyć królowi. Inni znów 
posądziliby autorów tego komentarza 9 
chęć ubliżenia mistrzowi ceremonii. Star- 
sza pami, co niezbyt dostyszy, chwycin- 
szy jedynie słowo. mistrz, westchnęłaby: 

— Boże:mój! Więc i tu działa tajem- 
nicza ręka masonerii!.., 

Stojący obok starszej pani (przypuść- 
my) endek zacząłby oczywiście wrzesz-, 
czeć. En ag 
— Precz ż žydo - komuną! 

I już z żartu gotowa rekordowa gran- 


—— 


Tyle by można napisać na margine- 
sie królewskiego rekordu w Paryżu. 

A przecież mamy jeszcze świeżo w 
pamięci rekord króla powietrza Ho- 
warda Hughes: Taki Jankes! Za- 
kpił sobie po prostu z rzeczywistości. 
W 4 dni obleciał kulę ziemską i powia- 
da, że na racie nie zamierza bić swego 
rekordu, | 

Te 4 dmi, jak wiecie, kosztowały 
p. Howarda póltora miliona dolarów: 

Ja osobiście za taką sumę podróżo- 
wałbym ze dwa lata = albo..i dlużej, 


TE TU... 


Czy wi 


Opinia publiczna poruszona głosami 
prasy, która zajęła się krytycznie „Wspo- 
mnieniami” gen. Raszewskiego, intero: 
suje się tą sprawą w dalszym ciągu. 

'. „ABC* Poznańskie, nawiązując do 
uchwały Zarządu Głównego Związku Po 
wstańców wyrażającej p. Raszewskiemu 
zaufanie i pozwiadającej, że osobno Za- 
rząd Główny zajmie się głosami prasy 
łącznie ze „Wspomnieniimi”* i Związ- 
kiem Powst., oświadcza, że obecnie cze- 
ka „na przynajmniej męską postawę 
członków Związku Powstańców Wielko- 


polskich“: 

Ponadto wspomniane pismo nr. 216 
podej wiadomoścć, jakoby „władze za- 
groziły rozwiązaniem Związku Powstań- 
ców Wielkopolskich” i pisze tak: 

„Wielkie wrażenie wśród zaintereso- 
wanych wywołała wiadomość, że władze 
administracyjne zagroziły rozwiązaniem 
Związku Powstańców Wielkopolskich. 
gdyby stosunki w tej organizacji nie u- 


METROPOLIS | 


SEANSE: W dni powszednie o godz. 6,45 18,45 
W niedziele | święta: o godz. 4,45 6,46 8,45 


Od jutra WTORKU 


Szampańska komedla muzyczna 
z udziałem nowej gwiazdy europejskiej 


PATRICIIELLIS 


Wiosna nad Sekaan 


CZARUJĄCE MELODIE 
ŻYWIOŁOWE TEMPO 
INTRYGUJĄCA TREŚĆ 


Dziś w poniedziałek 
„po raz ostatni — „Pościg za kawalerem” 


Zdziczeni młodzieńcy 


Wyrazem dużego zdziczenia wśród 
młodzieży pozostającej poza warsz- 
tatem pracy była krwawa rozprawa 
nożowa, która rozegrała się w schro- 
nisku dla bezrobotnej młodzieży przy 
ul. Wielkiej 21. Po sprzeczce wyni- 
kłej na tle osobistych stosunków mię 
dzy Michałem Hanakiem a Mieczysła 
wem  Michniukłem wywiązałą się 
krwawa walka, której „bohaterami“ 
EE rada przez pogot. rat. za- 

się policja. i j 
$ =a n 

Bandyckie zuchwalstwo 
_ W ub. sobotę o godz. 22 przecho- 
dzącego obok gmachu W. S. H. p. L. 
obstąpiło kilku osobników, domaga- 
jąc się od niego pieniędzy. Na od- 
mowę spełnienia bezczelnego żądania 
jeden z opryszków pociągnął napad- 
niętego w planty, gdzie przy pomocy 
swych towarzyszy zadał mu szereg 
urazów cielesnych. 

Na widok zbliżającego się poste- 
runkowego nieznani osobnicy ucie- 
kli, a poranionym p. W. L. zajęło się 
pogotowie ratunkowe, 


Włamywacze grasują 
Dominik Maria (ul. Piekary 16) 
zgłosiła policji, że 23 bm, około godz. 
21 włamano się do mieszkania za po- 
mocą podrobionego klucza lub wy- 
trycha i skradziono: aparat radiowy 
„Telefunken*, futro czarno = silowe, 4 
suknie damskie, płaszcz brążowy, 2 
spódniczki damskie, 1 torebkę foko- 
wą brązową, 1 torebkę czarną skórza 
ną, parę bucików damskich, poran- 
nik zimowy, 2 walizy i większą ilość 

bielizny. Ogólna wartość 1.326 zł. 


Zmniejszenie kary 
tałszerzowi 


Czterokrotnie karany przestępca 
osk. ostatnio o kradzież i fałszerstwo 
dokumentów niej. Józef Wołyński z 
Poznania, lat 25 zasiadł na ławie osk 
przed sądem apel. odwołując się od 
wyroku sądu okręg., który skazał go 
na karę 2 lat więzienia i utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw ho- 
norowych na przeciąg lat 5, Sąd apel. 
biorąc pod uwagę chorobowy stan 
osk. zmniejszył mu karę do półtora 
roku więzienia, zaliczając równocześ- 
nie odbyty areszt śledczy, 


Wtorek, dnia 20 ipea 1938 r. 


legły zmiania N 


meska będzie po sław ? 


, położyć może kres gorszące- 


i fermenfów. 

Podtrzymujemy nadal przekonanie, |mu widowisku. Z radością więc przyję- 
wyrażone na tym miejscu, przed dwoma | liśmy wiadomość, że władze administra- 
tygodniami, że jedynie rozwiązanie or- |cyjne zainteresowały się stosunkami na 
ganizacji, będącej terenem nieustannych | odcinku powstańczym”, 


Falszywy lekarz 


oporownł pacjenta 


$ Kukulski znów na widowni 
Znamy w Poznaniu z przeróżnych |1 sędzia śledczy polecił chorego Swi- 


procesów sądowych za nielegalne le- 
czenie pacjentów, Waldemar Kukul- 
ski znów dał znak swojej przestęp- 
czej działalności. 

Jak się dowiadujemy, Kukulski w 
swoim mieszkaniu przy ul. Szewskiej 
20 poddał zabiegowi chirurgicznemu 
Stefana Świderskiego (ul. Chwalisze- 
wo 57), któremu wyciął ślepą kisz- 
kę. 

Po operacji Kukulski przytrzymy- 
wał Świderskiego w swoim mieszka- 
niu. Wiadomość ta doszła do policji 


derskiego umieścić w szpitału miej- 
skim, a Kukulskiego aresztować, Gdy 
funkcjonariusze policji przybyli do 
mieszkania Kukulski już zwiał. Za 
zbiegłym fałszywym lekarzem proku- 
ratura wysłała listy gończe, | 

Kukulski — jak wiadomo — przed 
niedawnym czasem osadzony został 
nawet w związku ze swoją przestęp- 
czą działalnością, w wizieniu przy 
ul. Młyńskiej. Po rozprawie sądowej, 
wypuszczony na wolność, rozpoczął 
znów swoją działalność „lekarską". 


Nieuczciwy urzędnik przed sądem 


Przed sądem okręgowym toczyła się roz- 
prawa przeciwko urzędnikowi 6 Urzędu 
Pocztowemu w Poznaniu, Antoniemu Po- 
lonemu, osk. o kradzież około 1500 zł w 
drodze przestępstwa ciągłego. Oskarżony, 
nie przyznając się do winy, stwierdził, że 
„miedokładność” ta wynikła na tle pomyłek, 
które popełniał przy rozliczaniu wielkich 
sun 


Sąd po wysłuchaniu Świadków nie u- 
znał jednak motywów Polonęgo i wydał wy 
rok skazujący go na 8 miesięcy więzienia 
oraz utratę praw publicznych i obywatel- 
skich praw honorowych na przeciąg 5 lat. 
Rozprawie przewodniczył s. o. Ostrowski. 
Skład: sądu orzekającego dopełniali ss. Dłu 
gołęcki t Karczewski, 


Wpisy na Uniwersytecie Pozn. 
na rok akademicki 1938-39 


Rektorat Uniwersytetu Poznań- 
skiego zawiadamia, że podania © przy 
jęcie na poszczególne Wydziały skła- 
dać należy w następujących termi- 


Wydział Prawno-Ekonomiczny' 19 
do 24 września br, 
Wydz. Lekarski 1—14 września, 

Studium Wychowania. Fizycznego 
1—14 września, 

„ „Wydz, Humanistyczny 12—724 wrze 
śnia, 

Wydz. Matematyczno - Przyrodni- 
czy 12—24 września. 

i w. Farmaceutyczny 12-17 wrze 
nią. 

Wydz. Rolniczo - Leśny 19—24 
września rb, 

Kandydaci(tki przed złożeniem po- 
dania winni poddać się badaniu lekar 
skiemu przed Komisją, która będzie 
przyjmować zgłoszenia od 1—16 wrze 
śmi 1938 r, codziennie prócz sobót i 
niedziel w lokalu Opieki Zdrowotnej 
nad Młodzieżą Akademicka przy ul. 
Fredry 10 I. ptr. kandydatów od go- 
dziny 8—11, kandydatek od goz. 17— 
10. Zaleca się aby kandydaci(tki) zgła 
szali Się w pierwszych dniach wyzna 
czonych na badania, Przed; zgłosze- 
niem się do badania lekarskiego na- 
leży uiścić w Kwesturze U. P, opłatę 
w kwocie zł 4,— i dowód wpłaty prze 
dłożyć Komisji. 

Zgłaszający się na Studium Wy- 
chowania Fizycznego będą badani 
prócz tego osobno w Studium, po- 
nadto przejdą. próbę sprawności i pró 
bę psychometryczną. Badania oraz 
próby odbędą się 21 i 22 września 
1938 r. 

Osoby ubiegające się o przyjęcie 
na Uniwersytet Poznański winny 
przybyć osobiści do Dziekana właści- 
wego Wydziału wzgl. Dyrektora Stu- 
dium lub Oddziału i złożyć: 


1. podanie o przyjęcie i życiorys, 
napisany własnoręcznie na specjal- 
nym fomularzu z naklejonymi dwo- 
ma fotografiami form. 8 razy 4 cm 
(formularze wydawać będzie bezpłat- 
nie od 1 sierpnia odżwierny w Colle- 
gium Minus), 2. metrykę rodz. al- 
bo chrztu w oryginale, 3. świadectwo 
dojrzałości w oryginale, 4, świadectwo 
stwierdzające stosunek do służby woj 
skowej, 5. świadectwo badania lek. 
wydane przez Komisję Lekarską, 6. 


świadectwo nienagannego prowadze- 
nią się przez państwowe Władze Ad- 
ministracyjne winni złożyć kandydaci 
(tki), którzy nie zapisują się bezpo- 
średnio po złożeniu egzaminu dojrza 
łości lub mają przerwę w studłach, 7. 


"świadectwo odejścia (obowiązuje prze 


noszących się z innej szkoły akade- 
mickiej, 8. dowód złożenia w Kwestu- 
rze U. P. epłaty manipulacyjnej w 
wysokości 10— zł, 9. dowód złożenia 
w Kwesturze U, P. należytości za eg- 
zamin wstępny za który wynosi opła- 
ta: na Wydz. Lekarskim zł 20, na Stu 
diam Wychowania Fizycznego zł 10, 
na Oddz. Farmaceutycznym 10 zł. 

Do podań przesyłanych pocztą na- 
leży dołączyć 1 zł w znaczkach poczt. 

Kandydaci(tki) na Studium Wy- 
chowania Fizycznego i Oddział Far- 
maceutyczny mają dołączyć ponadto 
2 fotografie formatu conajmniej 8 ra- 
zy 4 cm. 

Ze względu na to, że kancetarte 
Wydziałów (Oddziału, Studium) wy- 
dają świadectwa dojrzałości, metryki 
urodzenia wzgl. chrztu dopiero po u- 
kończeniu studiów, zaleca się, ażeby 
kandydaci(tki) sporządzali sobie od- 
pisy tych dokumentów przed złoże- 
niem podań, 

Liczba przyjęć kandydatów(tek) 
na Wydziale ~ Ekonomicz- 
nym, Lekarskim, Studium Wychowa- 
nia Fizycznego, Oddziale Farmaceu- 
tycznym, Sekcji Leśnej Wydziału 
Rolniczę + Leśnego jest ograniczona, 
przy czym na Wydziale Prawno-FEko- 
nomicznym tylko na pierwszy rok 
studium prawniczego, 

Na Wydziale Lekarskim obowią- 
zują: konkurs matur oraz egzaminy 
wstępne, które pre pran Aaga się od 16 
do 20 września włącznie. 

Kandydaci(tki) nie posiadający ła- 
ciny nie będą dopuszczeni do egza- 
minu wst*"nero na Wydział Lekar- 
ski, Pierwszeństwo na Wydziale 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski. Dziś w poniedziałek 
sztuka E. Sheldona „Historia dwu serc". 

środę po raz ostatni „Pani prezęsowa”. 
Premiera najnowszej komedii Marii Jasno- 
rzewskiej - Pawlikowskiej „Nagroda litera- 
cka" odbędzie się w nadchodzącą sobotę. 
Obsadę stanowią czołowe siły naszego ze- 
spolu pod reżyserią Wi. Czengerenga, _ _ 
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GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, ; 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE , 
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 


Materia metra. 
EDMUND RYCHTER, Poznefi, trzy skle: 
dy. Centrala Fr. Ratajczaka 2. File 


ÓW Wikp. 


W, 
Centralna Drogerja J. Czepczyński > 
żę Stary Rynek 8. 
Tel zbiorowy 45-38 „5. %__. 
Poleca najtaniej: Farby = PP" 
KL | oeei o magia — Modła 0. 
ałetowe = Patunay = Wody kolońeikie 
ai EA zozotki wszelkiego rodzaju. 
” ul. Fr, Ra- 


Prawno-Ekonomicznym (1 rok stu- 
dium prawniczego) ba eri mwi 

iltki), któ nyA 
rani yA k tub humani- 
stycznego (z łaciną). Absolwenci za* 
kładów typu matematyczno-przyrod- 
niczego muszą się wykazać świadec- 
twem z łaciny. Kandydaci(tki) zgła- 
szający się na Oddział Farmaceutycz. 
ny poddani będą. eg: i pisem- 
nemu i ustnemu z matematyki lub fi- 


egzamin wstępny ustny 22 alg)! 
od g. 8. Oba agzeminy odbywać się 
a w Gmachu Chemii ul. Grunwal- 


ący 
nu z łaciny z zakresu 4 klas gimn., 
obowiązani są w razie przyjęcia, zło- 
żyć ten egzamin w ciągu I. roku stu- 
diów po przesłuchaniu lektoratu ję* 
zyka łacińskiego na Uniwersytecie 
Poznańskim. 

Wszystkie inne bliższe szczegóły 
ogłaszane będą na tablicach poszcze= 
gólnych Wydziałów wzgl. Oddziału 
Farm. lub Studium Wych. Fiz. 

Rok szkolny akademicki 1938-39 
rozpoczyńa się w dniu 1 września 
1938. Wykłady rozpoczną się 3. 10. 
1988 r. 

Wpisowe wynosi 30,— zł, a opłata 
roczna (czesne) dla wszystkich lat 
studiów 200 zł. Terminy płatności 
poszczególnych rat czesnego wyzna- 
czone będą osobnym zarządzeniem J. 
M. Rektora. Ponadto obowiązują. o- 
sobne opłaty za egzaminy. a? 

Rektorat, Dziekanaty wszystkich 
Wydziałów, Dyrekcja Oddziału Far- 
maceutycznego oraz Kwestura miesz- 
czą się w Collegium Minus (Wały 
Wazów 26), Dyrekcja Studiów Wy- 
chowania Fizycznego w Parku Wil- 
sona (ul. Marsz. Focha 40). 


m 


Z ekranu 


„POŚCIG ZA KAWALEREM” 
wyświetlany w kinie „Metropolis” jest dów- 
cipną komedią krrmeralną. Doskonała bu- 
dowa akcji, pełnej scen subtelnie humory- 
stycznych zapewnia miły beztroski wieczór. 
Partnerem Miriam Hopkins jest miły Joe 
Mac Crea 


Zapowiedzi ślubne 


W Urzędzie Stanu Cywilnego ogłoszono 
następujące zapowiedzi: 

Parucznik Julian Mikuła z Ppleszewa 
pow. Jarocin i Helena Proniewska; prze- 
mysłowiec Bernard Polski i Helena Kobie- 
rowska z Bysławia; owd, podreferendarz 
Izby Skarbowej Władysław Durkiewicz i u- 
rzędniczka Ubezpieczalni Społecznej Zofia 
Weissówna; urzędnik prywatny Józef Ra- 
tajczak i Franciszka Pawlicka; mierniczy 
Leszek Jaworski i urzędniczka prywatna 
Zofia Melkowska; drogerzysta Jan Micha- 
łowski i Zofia Igla z Gniezna; robotnik Ja- 
kub Nowicki z Chartowa pow. Poznań i He- 
lena Napieralanka z Dopiewa pow. Poznań; 
ślusarz Leon Szczepaniak i Leokadia Kłak 
z Starołęki pow. Poznań; szofer Leon Mle- 
czak į krawcowa Joanna Dembińska z Nie- 
golewa pow. Nowy Tomyśl; malarz Teodor 
Wiśniewski i Weronika Pluta; robotnik 
Marian Michałowski i Zofia Haufa; po- 
mocnik gastronomiczny Józef Krzywiak z 
Starołęki Wielkiej pow. Poznań, i Monika 
Karbowska; dekorator Brunon Nowakow- 
ski z Inowrocławia i biuralistka Jadwiga 
Pokorska; obuwnik Tomasz Kaczmarek 4 
ekspedientka Haliną Wiśniewska 
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TELEGRAMY 


Tragiczna katastrofa pod 


(Tel. wł.) Warszawa, 25. 7. 


Miskien Mazowieckim 


Ofiarą katastrofy padło 10 osób jadą- 
cych drezyną. Z pośród ofiar tragicznego 


(ss) Dziś w nocy w pobliżu stacji kole- | wypadku stan 6 osób jest beznadziejny. 


jowej Mińsk Mazowiecki nastąpiło kata- 


Powodem katastrofy była zbyt szybka 


strołalne zderzenie drezyny motorowej zl jazda drezyny, oraz brak sygnału ostrzega- 


pociągiem towarowym. 


wczego na tylnej platformie wagonu 


Bomba na rynku jarzynodym 


Haifa, 25. 7. (PAT). 
Dziś przed południem na tutejszym arab 
skim rynku jarzynowym rzucono bombę o 
wielkiej silę wybuchowej. 
Według dotychczasowych wiadomości, 
wybuch bomby zabił 30—40 osób. Liczba 
7" jest duża i zdaje się, że przekroczy 


Wybuch bomby wywołał wielką panikę 
wśród ludności miasta. Ruch uliczny w Ha- 
ifie został wstrzymany, ulicami krążą je- 
dynie patrole wojskowe i polityczne. 

W pobliżu Nazaretu zastrzelono dziś 
dwóch Arabów, a w pobliżu góry Carmel 
pod Haiłą znaleziono dziś zwłoki zastrze- 
lonego żyda. 


„Święty piasek” rabina Leifer 


międzynarodowego handlarza narkotyków 


Paryż, 25. 7. (PAT). 


Policja paryska dokonała sensacyjnego 
aresztowania, osadzając w więzieniu wiel- 
kiego rabina głównej dzielnicy Nowego |? 
Jorku, Brooklynu, Izaaka Leifera, pod za- 
rzutem przemytu narkotyków z Francji do 
Ameryki i Palestyny. 


Już w czerwcu francuskie władze śled- 
cze otrzymały informacje, że jakiś obywa- 
tel amerykański, piastujący wybitne stano- 
wisko i posiadający bardzo rozległe sto- 
sunki i wpływy wśród kolonii żydowskiej 
Nowego Jorku, uczestniczy w międzynaro- 
dowym handlu narkotykami, mając za głó- 
wny punkt swych operacyj Paryż. Policja 
w dyskretnych obserwacjach przyszła do 
wniosku, iż podejrzanym osobnikiem jest 
bawiący w Europie od kilku tygodni wielki 
rabin Brooklynu, W sobotę policjanci śle- 
dzący rabina stwierdzili, że jadąc taksówką 
zatrzymał się przed sklepem introligator- 
skim w okolicach Bulwaru Saint Germain 
i zabrał stamtąd kilkadziesiąt paczek, któ- 
re odwiózł następnie do biura pocztowego 
na Placu Giełdy, nadając ich część jako 
przesyłki polecone do Nowego Jorku . Ra- 
bin Leifer pozostawał w czasie tych opera- 
cyj wewnątrz taksówki, pozostawiając wy- 
konanie nadawania przesyłek towarzyszą- 
cemu mu młodemu człowiekowi. W chwili, 
gdy rabin wraz ze swym towarzyszem po- 
wrócił taksówką na Bulwar Saint Ger- 
main, policja zatrzymała obu pasażerów, 
otworzyła kilka paczek, spoczywających na 
dnie taksówki. Paczki te zawierały kosz- 
townie oprawione książki do nabożeństwa 


w języku hebrajskim. Po zbadaniu ich oka- 
zało się, że oprawa była podwójna i we- 
wnątrz niej ukryte były koperty, zawiera- 
jące heroinę, w ilości mniej więcej po 160 
gramów. Rabina i jego towarzysza areg- 
towano i dokonano zbadania wszystkich 

znalezionych przy nim książek, zapakowa- 
mych do wysyłki. Paczki te stanowiły dru- 
gą partię książek do nabożeństwa, zawie- 
rających heroinę, które miały być wysłane 
do Jerozolimy. Policja francuska stwierdzi- 
ła, że rabin Leifer pozostawał w stałym 
kontakcie z najwybitniejszymi przemytni- 
kami narkotyków w Ameryce i Palestynie. 

Rabin Izaak Leifer, jak twierdzi prasa 
paryska, urodził się w roku 1893 w Polsce, 
w Peczyniżynie, uzyskał jednak już odda- 
wna obywatelstwo amerykańskie i od kil- 
ku lat sprawował z wyboru godność wiel- 
kiego rabinu gminy żydowskiej w Brookly- 
nie, Pomocnik jego i współwyznawca, Her- 
man Gottdiener, urodzony w roku 1903 na 
Węgrzech i posiadający dotychczas obywa- 
telstwo węgierskie, zapytany o zawód o- 
świadczył, że jest właścicielem pralni. Are- 
sztowany został także introligator. Został 
on jednak wypuszczony na wolną stopę, 
oświadczył bowiem, że nie wiedział, że bie- 
rze udział w praktykach przemytniczych. 
Rabin Leifer miał mu oświadczyć, że w 
książkach przesyła swym współwyznaw- 
com, ofiarom prześladowań politycznych 
zagranicą, święty piasek z Jerozolimy i ka- 
zał mu zaprzysiąc tajemnicę wykonywa- 
nych dla siebie robót, ażeby nie narazić 
tych współwyznawców na dalsze prześla- 
dowania polityczne. 


a wi 


Bombardowanie Madrytu 
Madryt, 25. 7. (PAT). 

Wczoraj o godz. 20 baterie artylerii po- 
wstańczej zasypywały centrum miasta pò- 
ciskami ciężkiego kalibru. Po 15 minutach 
nastąpiła przerwa, po czym ogień ponownie 
został skoncentrowany na centrum mia- 
sta. W ciągu godziny w najbardziej ruch- 
liwych ulicach Madrytu padło przeszło 200 
pocisków. 

Wedłuś pierwszych wiadomości, ofiarą 
wczorajszego bombardowania padło 3 za- 
bitych i 33 rannych. Wojskowi hiszpańscy, 
znajdujący się w Madrycie, stwierdzają, że 
bombardowanie wczorajsze było najbar- 
dziej gwałtowne ze wszystkich dotychcza- 
sowych ostrzeliwań stolicy, Trzy pociski 
trafiły w gmach, w którym mieszczą się biu 
ra agencji Havasa, oraz w gmach ambasady 
chilijskiej, 

Aryjezycy wyzbywają się 

lokatorów żydowskich 

Wiedeń, dnia 25. 7. (PAT) 

Zapadłe ostatnio w Wiedniu wyroki są- 
dowe, na mocy których aryjczycy mogą żą- 
dać usunięcia z kamienic lokatorów ży- 
dów, wywołały obecnie fale wypowiadania 
żydom sieszkań, Jak słychać, istnieje ten- 
dencja do usuwania żydów w ulice boczne, 
o ile właściciele kamienic na tych ulicach 
przyjęliby ich, 

Urząd komisarza Buerkla ogłosił dziś, 
że w. związku z akcją odżydzania przedsię- 


biorstw austriackich można obecnie naby- 
wać sklepy i przedsiębiorstwa żydowskie. 
Interesenci powinni zwrócić się do urzędu 
komisarza Buerkla, przy czym oferty na- 
pływające z Rzeszy załatwiane będą dopie- 
ro po ofertach z Austrii, 

Powyższa odezwa spowodowana została 
niewątpliwie sytuacją, jaka się wytworzyła 
w związku z szybkim tempem odżydzania 
przedsiębiorstw wiedeńskic> 


Wojenne pogłosy 
na Dalekim Wschodzie 
Moskwa, dnia 25, 7. 

Sowieckie fabryk iprzemysłu wojenne- 
go otrzymały rozkaz zwiększenia produkcji 
o 50 proc. 

Na Kremlu odbyło się posiedzenie Rady 
ekonomicznej w obecności marsz, Woroszy- 
łowa i wyższych wojskowych. 

Zebranie to odbywało się w nastroju pe- 
symistycznym, albowiem większość podkre- 
ślała braki przemysłu i rolnictwa rosyj- 
skiego, które na wypadek wojny mogą się 
fatalnie odbić na jej przebiegu. 

Japończycy jednak twierdzą, że armia 
rosyjska na dalekim wschodzie została 
wzmocniona o 200.000 żołnierzy, 400 armat, 
300 samolotów, 

Wszyscy oficerowie Sowieccy, którzy od- 
komenderowani byli do Hiszpanii, zostali 
z tego terenu odwołani i skierowani na 
wschód do armii marsz. Bliichera. 

Sowiety, jak wynika z tego, przegrupo- 
wują swe wojska względnie ściągają z Eu- 
ropejskiej Rosji do Azji 


Polski kencert 
w Kopenhadze 
Kopenhaga, 25. 7. (PAT). 

W największej sali koncertowej w 
Tivoli odbył się w ub. czwartek kon- 
cert chóru krakowskiego „Echo“ pod 
dyr. prof. B. Wallek - Walewskiego. 
Sala była przepełniona. Obecny był 
m, in. poseł Rzplitej Starzewski z mał 
żoniką. Śpiewaków polskich przyjmo 
wano bardzo gorąco. 

Następnego dnia wieczorem chór 
polski wystąpił przed mikrofonem tu 
tejszej rozgłośni. 

Hodża zaprasza dr. Hletko 
Praga, 25. 7. (PAT). 

Jak donoszą z Bratisławy, przewodni- 
czący delegacji Ligi Słowaków amerykań- 
skich dr. Hletko został ponownie zaproszo- 
ny przez premiera Hodżę na konferencję, 
która ma się odbyć w dniu 26 bm. 

Czesi nie są w możności 

dostarczyć 
Królewiec, 25. 7. (PAT). 

Jak donoszą z Kowna, towarzystwo li- 
tewskie „Lietuvos Cukrus” zamówiło w 
swoim czasie w Zakładach Skody w Cze- 
chosłowacji maszyny do wyrobu cukru kost 
kowego. Maszyny te miały być dostarczo- 
ne w jesieni. Ostatnio Tow. Litewskie o- 
trzymało wiadomość, że fabryka czeska nie 
może z ważnych powodów dostarczyć za- 
mówionych maszyn. 


POLACY? 


Pamiętajcie, że tylko polski prze- 
mysł į polski handel zapewniają 
byt Wam i rodzinie Waszej. Dla- 
tego popierajcie Polskie Wyroby 
i Polski Chrześcijański Handel. 


Poznaniak zginął 
w katastrofie lotniczej 
Poznań, dnia 25. 7. 

W katastrofie lotniczej pod Czer- 
niowcami, © której piszemy na str. 2. 
zginął m, in. mechanik pochodzący Z 
Poznania, Franciszek Panek. 

Tragicznie zmarły ukończył nau- 
kę zawodową w oddziale II. Sp. Akc. 
H. Cegielski w Poznaniu. Służbę woj 
skową odbył w pułku lotniczym w 
Poznaniu, skąd przeszedł do „Lotu“. 

Šp. Panek osierocił żonę,. rodzi- 
ców i rodzeństwo, zam. w Poznaniu 
przy ul. Pamiątkowej 3. 
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Nagły zgon 

Diś o godz. 11 wezwamo pogot 
rat. 66-66 na ul. Piekary 22-23 do 70- 
letniej wdowy Władysławy Świąt- 
kowskiej, która dostała nagłego krwo 
toku. Lekarz pogot. przybywszy na 
miejsce stwierdzi} zgon staruszki, 
e z 


I. Km. 6285/38 
* OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Pozna: 

Rewiru I. Jan Cibicki, mający kancelarię w 

Poznaniu, ul. Berwińskiego nr. 1, na pod- 

stawie art. A k. p. c. podaje do publicznej 

mi om lipca 1938 r. o godz. 14-tej j 
n r. 0 

x pe er feara ul. Nowa nr. 10, odbędzie 
się 1-sza licytacja aparatu do parzenia 
kawy, 
fis row ko kwotę woz zł. 
dnia 30 a 1938 o godz. 12,30 

p w PRA, ul. Wodna nr. 5, odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, składają: 
cych się z 

258 tuzinów ołówków kopiowych, re- 
gału do przyborów pisarskich, szafki 
ciemnej, stołu czworobocznego, zegara 
ciemnego, 3 lamp i 100 lampionów, 
owzacoyanych na łączną sumę 716 zł, 

I, Km. 1368/37. 

3) dnia 30 lipca 1938 o godz. no 
w Poznaniu, ul. Woźna nr, 
się 1-sza licytacja 

3 drylingów bezkurkowych kal. 16 1 
i dubeltówki bezkurkowej „Dotimolin* 
oszacowanych na łączną sumę 6.500 zł, 

I. Km. 1346/36 

4) dnia 30 lipca 1938 o godz, 14-tej 
w Poznaniu, ul, Wrocławska nr. 19, od- 
będzie się 1-sza licytacja 

3-ch kompletnych umeblowań Lud 
oszącowanych na łączną sumę 650 zł. 

I. Km. 1284/36. 

Rzbowośći można oglądać w dniu licy- 

tacji w s dm i SEN WAD oznaczonym. . 
Poznań, dnia 25 lipca 193 

r» M. P O Cibicki 


ARA 
Numer akt: 

Km, IX. 1124/38 oraz 965-6/38. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCL 
Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu, 
rewiru IX., Teofil Bartkowiak, mający kan- 
celarię w Poznaniu, ul. Wały Jagiełły nr. 3, 
ma podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu- 

blicznej wiadomości, że 
dnia 29 lipca 1838 r. o godz $-ej przedpoł. 
w Poznaniu, ul. Szamarzewskiego nr. 24 od- 


, odbędzie 


będzie się I-sza licytacja ruchomości, nale- 
żących: do dłużnika, składających się a 1 
sekretarza, 1 szafy, 1 witryny, 1 komody, 1 
stołu roze. czworokątn., 6 krzeseł, 1 zegar ` 
stoj. szafk., 1 biurka (sekr.), 1 komody zę ' 
szufladami, 2 szaf barokowych oraz 2 świecz 
ników brąz (Biededmajerowskie antyki), o- 
szacowąnych na łączną sumę zł 5280. 
Ruchomości można oglądać w dniu licy= 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Poznań, dnia 25 lipca 1938 r. 
Teofil Bartkowiak 
komornik. 


Przed regatami Polska-Węgry 


Foto - Alejnik. 


Budowa foru regatowego na jeziorze Witobelskim. 


Przedsiębiorstwo autobusowe p. Be 
dnorza zorganizowało dla prasy wy- 
cieczkę w celu zapoznania jej z postę 
pem robót drogowych Poznań — Stę- 
szew i prac w Witoblu. 

Te ostatnie najlepiej unaoczni nam 
powyższa fotografia. Na pierwszym 
planiepo prawej ciągnie się szereg ol 
brzymich trybun na 3 tys. osób; w da 
li widać szkielet hangaru na 70 ło- 
dzi, jego tylna część jest przeznaczo- 
na na szatnie, natryski i kancelarie. 
Jest to pierwszy z projektowanych 
szałasów, inwestowanych przez Pozn. 
Komitet Tow. Wioślarskich z pomo- 
cą Społeczeństwa poznańskiego. 

Przed hangarem jest dość duża 
przestrzeń na przygotowanie łodzi do 
spuszczenia na wodę zakończona 
wchodzącymi do wody pomostami. 
Są one budowane według najnowsze- 
go systemu wzdłuż, a nie jak dotych- 
czas wpoprzek. Kasa będzie się mie- 


Parting samochodowy jest także już 
przygotowany. 

Trasa toru wyścigowego idzie u- 
kośnie do publiczności. Długość jej 
wynosi 2 2500 m. Torów będzie zasad- 
niczo szęść; będzie wyznaczone boja- 
mi beczkowymi. Szerokość toru wy“ 
niesie 9 m. 

Nowocześnie jest urządzona bud- 
ka sędziowska. Każdy z.sędziów bę- 
dzie mógł obserwować twój.tor ze .spe 
cjalnego stopnia, nie przeszkadzając 
drugiemu, 

Na miejscu pozn. Tow. Krótkofa- 
lowców obejme informację radiową 
Speakerem będzie p. Jurkowski. O- 
gólne prace dobiegają już końca, ca- 
łość po wykończeniu przedstawiać się 
jay, naprawdę imponująco. 

Wycieczka — po zwiedzeniu robót 
w Witoblu, udała się do Raszkowa 
gdzie ją podejmował p. Bednorz. 
drodze powrotnej gościł dziennikarzy 


ścić w domku stojącym przy szałasie.! w Kościanie p. Czajka, 


Ostatnio daje się zauważyć pe- 
wien wzrost sktywności kompartii 
działających na terenie polskim 
(Kom. Partia Polski, Zach.-Biało- 
rusi i -Zach.-Ukramy).  Nakłada 
to na całe społeczenstwe obowią- 
zek wzmożenia czujności przeciw 
kierowanej z Moskwy akcji wy- 
'wrotowej. 

Akcję komunistyczną winno się 
zwalczać na wszystkich odcinkach 
życia społecznego, gdyż nie ma 
takiej dziedziny, którejby Partia 
Kemunistyczua nie zahaczyła, któ- 
tejby nie próbowała zanarchizować. 
Swoją penetracją wywrotową ko- 
muniści atakują Kościół, rodzinę, 
ustrój państwowy, politykę zagra- 
miczną, życie gospodarcze it. d. 
Nic więc dziwnego, że z jednej 
strony władze sądowo-prokurator- 
skie ścigają komunistów z urzędu, 
karząc a podstawie Kodeksu 
Karnego a z drugiej strony zwal- 
cza kemusizm ksiądz z ambony, 
dziennikarz na szpaltach pism, dzia- 
łacz społeczny. 

Jak dotąd jednak walczymy zbyt 
łagodnie z komunistyczną zarazą, 
jesteśmy za bardzo europejczyka- 
mi w stosunku do specjalnio bru- 
talnego i szkodliwego wroga. Bo 
w istocie rzeczy komunista nie jest 
mniejszym zbrodniarzem od tego, 
który powoduje wykoleje- 
nie pociągu i śmierć 
setek ludzi dla zaspekejenia swych 
zbredniczych  instynktew, który 
morduje podczas rabunku — dla 
pozbycia się niewygodnego świad- 
ka, który zwabia w swe sidła 
naiwne lub słabe ofiary i zabija 
je po nasyceniu żądzy. Komu- 
nizm jest wrogiem wszystkiego co 
nie jest komunistyczne, komunizm 
tak same ucieka się do mordu, 
grozi nie tylko jednostkom, ale 
i całym społeczeństwem. 

Rewolucja bolszewicka w Rosji 
— kosztowała miliony  istnien 
ludzkich. A czyż trzeba lepszych 
przykładów jak słynne procesy 
moskiewskie przeciwko  „trocki- 
stem“? — A przecież tu chodziło 
o samych komunistów wyłącznie, 
nawiasem mówiąc, bardzo zasłu- 
żenych dla rewolucji, lecz różnią- 


cych się obecnie w kwestii 
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gramu od generslnej linii stalinow- 
skiej Procesy te jednak były tak 
krwawe, ofiary tak liczne, że tylko 
procesem komunardów paryskich 
ustępują. 

Bolszewizm to teror, krwawa 
dyktatura ponurych mózgów, zdzi- 
czałych satrapów. Z takim wro- 
giem jedna jest tylko forma walki: 
eko za oko — ząb za ząb. 

Bezwzględna kary śmierci wir- 
na być stosowana do każdego ko- 
munmisty, mającego na swym su- 
mieniu zbrodnię morderstwa. Pra- 
wo nmasze: powinne przewidywać 
ebok kar więzienia i kary śmierci 
— również i wywłaszczenie wsze|- 
kiego osobistego majątku skazanego 
za  działainość komunistyczną. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że wśród 
wielu skazanych za działalność ' 
komunistyczną, znajdują się ludzie | 
nawet zamożni, którzy za pienią- 
dze najczęściej wysługują się 
agentom Kominternu. Niejeden 
głupi, naiwny wieśniak, właściciel 
nawet ładnego gospodarstwa — 
da się wziąć na lep komunistów 
i wędruje potem do więzienia. 
Rzadko kiedy naprawi go ono, 
Zazwyczaj powraca do domu z 
więzienia, jak po wypoczynku i 
zarazem po... ioręwęRI komu- 
nistycznym. spółtowarzysze w 
okresie odsiadywania kary potrafią 
go należycie wyszkolić i „uświa- 
demić”. Skazani za działalność 
komunistyczną powinni być pozba- 
wiani prawa wykonywania jakiego- 
kolwiek zawodu, rzemiosła czy 
handlu. A dla takich wywrotow- 
ców, którymi nie mogliby się za- 


Redaktor: Walerian Gliniecki. 


opiekować ich krewni, powinna 
być tylko jedna droga: do obozu 
pracy dla pozbawionych praw 
i włóczęgów. 

ówczas każdy, kto miałby 


Express Kujawski, wtorek 26 lipca 1938 r. 


Lwaltzajny zbrodniczą epidemię ze Wschodu 


Lato w całej pełpi. Sport moto 
rowy uprawiany jest przez wszyst- 
Wówczas też i rodzice i opieku- kich pesiadaczy samochodów, mo- 
nowie dokładaliby starań, aby ich tocykli motorówek, a zwłaszcza 
dzieci nie dostały się pod wpły-|przez tych, którzy korzystają z wa 
wy komunistyczne. kacyj czy urlopów. Niezliczone jed- 

Sprawa zasługuje na rozważanie nak rzesze marzą tylko o tym zdro- 


01131 


Samochody 1 motocykle da radiostuchaczy 


go Radja w ciągu trzech mie- 
sięcy letnich t.j. czerwca, lip- 
ca i sierpnia; 2) usłyszeć jed- 
ną z specjalnych audycyj na- 


dawanych prze Polskie Radio, - 


w której podane zostaną syg- 
nały wszzstkich rozgłośni re- 
gionalnycg; 3) nadesłać odpo- 


sposobność związania się z komu- |i z tego. względu, że z pośród ka- 
nistami, gdyby go wzięła chętka jranych więzieniem przestępców, 
uprawiania działalności antypań-|wypadki recydywy zdarzają się 
stwowej — napewno długo i po- | najczęściej wśród komunistów. Wy- 
ważnie zastanawiałby się nad tym rastającą na polskiej glebie roślinę, 
krokiem, zanim zdecydowałby się! przeszczepioną -ze wschodu wyr- 
aa ewentualność pozostania najgor- | wać trzeba jaknajprędzej. 

szym wyrzutkiem społeczeństwa.! Wyrwać z korzeniami... 
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Wielki pożar w Zarowie 
Spłonęło 5 zagród gospodarskich 


W dniu 2I.VIL. r. b. o godz. Straty wyrządzene przez pożar 
IO-ej we wsi Zarowe gm. Prze- w Zarowie wynoszą około 11,000 
decz z nieustalonej przyczyny po- złotych. 
wstał pożar u rolnika: Józefa Kru- Budynki ubezpieczone były w 
szyny. Spłonęła stodoła i obora. Powsz. Zakł. Ubezp. Wzajamn. 
Wkrótce pożar przerzucił się na w Poznaniu, Oddział we Wło- 
zabudowania sąsiadów obejmując cławku. 
dalsze 4 zagredy ga ten > 
mierza Antczaka, Joza Kezy, Joze- 
ła Kenopińskiego i Jana Kasprzaka. | Złodzieje wegla ujęci 

Ogółem spłonęło 5 cber, 2 sto- | Hi 
doły, | dom mieszkalny, | bry- Sprawcy kradzieży węgla na 
czka, narzędzia rolnicze i niewiel- szkodę P. K. P. o czym pisaliś- 
ka ilość paszy i zboża. |my w dniu 22 b. m. zostali ujęci 
i przekazani władzom sądowym. 
6 


| 
Kradzież | 
obrączki ślubnej 


Tadeusz Grabowski 


„PAJACE* Leo 


zam. we 


Włocławku ul. Chłodna 2! za-, 
meldował, że w dniu 23 b. m. 
o godzinie 20 z niezamkniętego na €ze 


mieszkania w czasie nieobecności 


domowników, nieznany sprawca Mjąssakowski, Plattówna, Gołębiowski 


skradł mu: jedną obrączkę ślubną 
złotą z monogramem „T. H.“, || Chór, kostiumy, orkiestra. Tak 
wspaniałej imprezy Włocławek 


nie miał od szeregu lat to też po- 


broszkę z brylancikiem wartości 


50 zł. Dechedzenie w toku. 


PRZEZIEBIEŃ 
GRYPIE KATARZE) 


$makosze brzoskwiń 


Jan Hanns, zam. we Włocław- | właszczenia. Sprawców kradzieży 
ku Zielna 28 zameldował, że w brzoskwiń Hanas schwytał i chciał 
dniu 23 b. m. o godzinie I0-ejna|ich doprowadzić do Komisariatu, 
szkodę inżyniera Panka zam. we jlecz przeszkodzili mu trzej nieznani 
Włocławku ulica Rolińskiego 7, |osobnicy, którzy zorientowali się 
dwaj nieznani sprawcy  zer-|że Hanas prowadzi ujętych przez 
wali w sadzie około 2-ch kg.|siebie sprawców, podbiegli i od- 
brzoskwiń i zabrali w celu przy- [bili ich. 


Ba ECCE 
| wy z a 

| Książnica Kopernikańska 
| w ioruniu 
dich Zł 


lira w „Słońcu” cała opera warszawska 


„CAVALERIA RUSTICAN 


CONAN WRZ AE E AGA E S 
Zakł. Graf. p.t. „B-CIA PIOTROWSCY*, Włocławek, Przedmiejska 20. Telefen 11-00. 


| wym i emocjonującym sporcie — 
, bowiem nie stać ich nawet na na 
bycie niedrogiego roweru. Ci wszy- 
'scy mie zdają sobie sprawy, że ma- 
rzenia ich mogą być zrealizowane 
li to z niewielkim wysiłkiem. Wy- 
starczy bowiem tylko: ` | to wszystko. Za ten drobny 
| 1) być abonentem Polskie- trud każdy z radiosłuchaczy ma 
| możność otrzymania jednej z cen- 
nych premii motoryzacyjnych i w 
jten sposób stać się posiadaczem 
i samochodu, motocykla, kajaka z 
| motorkiem, garażu składanego i td. 
| Wszystkie te premie oraz luksuso- 
we odbiorniki radiowe i około 400 
innych nagród — Polskie Radio 
przeznaczyło dla wypełniającychpo- 
wyższe warunki. 
| A więc nie zwlekać! Pozostało. 
(bowiem tylko 5 tygodni t. j. do 
dnia | IX — na uzyskanie jed- 
nej z powyższych premii. Samo- 
chody i motocykle czekają! 
Najbliższa audycja z podaniem 
sygnałów rozgłośni odbędzie się 
dn. 10 sierpnia o godzinie 19.00. 


wiedź na specjalnym kuponie 
zamieszcyonym w tygodniku 
radiowym „Antena“, który z 
słyszanych sygnałów jest naj. 
bardziej melodyjny. 


ENNEJ 


| eż Film 


| „Koblety nad przepaścią” 


po 25 gr. i 50 gr. 
Z żałobnej karty Dziś tylko o 4-ej i ostatni 


seans o 6-ej koniec o8-e 
Z Pupkewskich . : „Agd 
Kto nie był na poranku niedziel- 


śŚ. p. Stanisława Berg nym ma dziś sposobność o 4ej, 
o 6-ej zabaczyć piękny polski film 
„Kobiety nad przepaścią” z Nory 
Ney, Junoszą Stępowskim innymi. 

Wieczorem od 8-ej sala wyna- 
jęta, tak że pamiętajcie o 4-ej i 
o 6.ej po 25 gr. i 50 gr. 


wdowa po obywatelu miasta 
Brześcia Kuj. 
zmarła dnia 23 lipca 1938 roku, 
przeżywszy lat 58. 
Wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby na cmentarz w Brześciu 
Kuj. nastąpi dnia 26 b. m, o go- 
pracą 18. Nabożeństwo żałobne 
odprawiene zostanie w kościele 
parafialnym w Brześciu Kuj. w po- Dyżur lekarski i upteczny 
niedziałek dnia 25 b. m. o godz. Dyżur apteczny — p. J. Gutkowsklege 
8.15 rano, Plac Dąbrowskiego 4. 
Cześć Jej pamięci! | Apteki dyżurojące w dzień są czynne od 
K | godz. B-ej do godz. 28-ej. 


] 
` Dyżur lekarski — dr. Wolberg, ul 3-go 
(Maja 8. 


ncavalla w całości T 
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"pyt ma bilety jest wielki. 
| Resztujące bilety do nabycia 
w „Orbisie". 


Nowe szkoły spółdzielcze 


Z inicjatywy Okr. Zw. S. R,]14 — 18 lat życia, ktorzy ukoń- 
i Z. G. we Lwewie i Krakowie.|czyli szkołę powszechną jakiego- 
Małopolskiego T-wa Rolniczego |kolwiek stopnia. 
"oraz Central Gospodarczych, pow-| Towarzystwo postara się w mia 
stało we Lwowie Towarzystwo |rę możliwości dopomagać ubogim 
i Wychowania Spółdzielczego z pro-, uczniom przez umieszczanie w but- 
fesorem Fr. Bujakiem i dyrektorem | sach i internatach — ulgi i zasiłki. 
W. Wilkiem na czele, które na| Zgłoszenia do 16-ge sierpnia i 
jesieni 1938 r. uruchomi we Liwo- | prośby o informacje: Lwów, ulica 
wie 2 szkoły: |) prywatne Męskie! Kopernika 20. Towarzystwo Wy- 
Liceum Spółdzielcze, 2) prywatną | chowania Spółdzielczego. 
Koedukacyjną jednoroczną Szkołę 
Przysposebienia _ Spółdzielczego. | UWMNDNNINNNNACNNNNO 
Do liceum przyjmowani będą chłop ' 
cy, synowie rolników Polaków w 
wieku 16 — 22 łat życia, którzy | 
ukończyli 4 klasy gimnazjum no-| 
wego typu, 6 klas gimn. starego 
typu lub szkół równorzędnych. 
Do jednorocznej «szkoły przyspo- 


dą dziewczęta i chłopcy w wieku AERIANA JOS! AWONA handlu! 


nieważnia się weksle 

z wystawienia Mikołaja Po- 
krywki, żyrowane przeż: Cze- 
sława Koprowskiego, Lucjana 
Jóźwiaka i Jana Jóżwiaka. 


Wydawca: Stefan Piotrowski. 
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